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Zacuód

Przegląd polityczny.
LWÓW 3 stycznia.

Uroezysterai nabożeństwami święcono wczo­
raj w ca-yra kraju wejście w życia nowej usta­
wy olbrzymiej doniosłości, mianowicie nowej 
procedury cywilnej. Jutro już odbędzie się 
w tryounale lwowskim pierwsze rozprawa cy­
wilna na podstawie nowej procedury, która za­
miast dawnego postępowania pisemnego wpro­
wadza ustne i jewne. Nikt z pe^n ością w ca­
lem państwie nie żałojo pogrzebanej'obecnie 
na zawsze stsrej procedury, prócz zawodowy h 
pieniacz^ i pisarzy pokątuyoh. Ora bowiem 
rłatwiala ’m iob szkod^we rzemiosło otwiera 
jąe szerokie pole wnoszeniu kcznyok i. rozwle­
kłych ptem spornych, które sędzia musiał cały­
mi miesiącami studyowaó, nie mogąc sobie czę­
sto wytw orzyć jasnego obrazu, o co właściwie 
skarżącemu iczis, zezwalając na bezustanne 
bramę delat, bardzo często jedynie w tym ce­
lu, aby wydanie wyroku jeszcze o rok łub dwa 
lata przedłużyć i bodaj przez ten eaas utrzy­
mać jedną ze stron sp. • wiodących \ bes- 
prawnein używaniu jakiujś rzeczy lub jakiegoś 
prawa; ona utrudniała niesłychanie przeprowa­
dzenie dowodu i sprawiała, źe każdy proces 
trwał w Ausiryi z reguły przynajmniej kilka, 
a często i kilkanaście lat. Nowa procedura mc. 
temu położyć kres, teuckncyą jej bowiem g łó ­
wną jest uczynić w /miar sprawiedliwości 
szybkim.

Z reguły więc wełno skarżącemu i po­
zwanemu wnieść tylko jedno pismo sporn®, a 
uzasadnienie cbopólnych pretensy. i przeprowa­
dzanie dowodu odbywać się na ustnte i jawnie 
wobsc zebranego trybunału. Jakkolwiek m’ni 
sterstwo sprawiedliwości starało się gorliwie o 
to, ażeby personal sędziowski i kancelaryjny 
ile możności jak najlepiej przygotować do no­
wych tak trudnych i dotychczas jedynie z t«- 
oryi mu znar.yoh funkoyi i w tym celu wy­
słało znaczną liczbą urzędników konceptowych 
za gran cę, by przypatrzą li się tam, w jaki 
sposób odbywa ;ą się ustne procesy cywilna, w 
kraju zai od roku już odbywały się praktyczne 
kursa próbne, tui aeż liczna odczyty —■ to 
jednak nie ma się co łudzić, ażeby wszystko 
zaraz już od jutra poszło jak z płatka i wy­
miar sprawiedliwości od razu stanął na idealnej 
wyżynie. Przeciwn ę liczyć się trzeba z tera, że 
w pierwszym okres-e zdarzać się będą liczne 
usterki, zarówno po stronie sędziów jak i adwo­
katów, i ża z tego powodu w yism  im,t..mi>s 
w tym pierwszym okrebie zasypano beda ro- 
kursuni i apelaęy&mi i swemi orzeczeń kur bę­
dą musiały dopiero regulować należyte funk^yo- 
nowanie maszyneryi sądowej. Bez tego się nie 
obejdzie, da; Boże tylko, aby ten okres przej 
Sciowy tiwał jak naikrócioj, i aby jak najry­
chlej w życ u praktyoznem wystąpiły w całej 
pełni zalety nowsj procedury, a wtedy ludność 
nabierze zauf&ria do wymiaru sprawiedliwości 
i podniesie się znakomicie moralność publiczna.

Ku temu potrzeba &<oli prze:lew8zystldvm 
jednej rzeczy, a mianowicie, aby nasz stan 
sędziowski był w oałem tego słowa znaczeniu 
dzielnym i sprostał nowym a tak ciężkim obo­
wiązkom, jakie nowa preoedu/a rań wkłada. 
Jeżcl’ tego w&runkm nie będzie, w takim ra­
zie nowa procedura nietylko ni® będzie dla 
nas zdobyczą, ale wprost klęsną. gdyż wy­
tworzy istny ohaus i zamiast niezi/ozonego 
mnóstwa pism spornych będziemy mieli nawał 
reaursów przeciw orzeczeniom sędciów w kwe- 
styacn formalnj ob. Nowa procedura n-.e krę­
puje bowiem sędziego tak jak stara, lecz pozo­
stawia szerokie pola jego inioyetywie i ii.teli- 
genoyi. Jeżfeli więo, cc nie daj Boże, adarzy 
się taki wypadek, źe sędzia będz-a niesutni-m- 
py lub nie dość nteligentry, a adwokat nie­
dołężny, woweaas strony procesujące się go­
rzej mogą na tein w; jć_, u,niże.i na starej pro­
cedurze. Więo tylko wtedy oędzie nowa pro­
cedura Jla kreju dobrodziejstwem, jeżeli stan
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zaznajamiając ich potem z obecnymi, bo oka­
zało się że owo ,mało zebranie1'- najbliższych 
przyjaoiół, zamieniło się w formalny wieczór, 
na który Wanda ściągnęli nogo się tylko dało. 
Stefa i Ewcia uczuły jgS dość obce i zmięsza-
ne wśród tylu n ieznajom ych  osób ■ sukienki 
ich także, która wydawały się tnh ładpe w do­
mu, tutaj przygasły jakoś i poszarzały wśród 
strojniej szych sukien. Ewoi toaleta, choć skro­
mna, mm.cj traciła, bo już kolorem iwo m

sędziowski będzie się składał z ludzi dzielnych 
i pod każdym względem niezależnych. Dotych­
czas cieszył się stan jędziowsk. w (dalioyi jak 
najlepszą opinią, daj Boże, aby w nowych wa­
runkach urósł jeszcze w cpiuii i stał się chlubą 
społeczeństwa.

Jedna okoliczność przejmuje ludność wiel­
ką obawą, a mianow;ci©, że zaraz z nową pro­
cedurą wchodzą w żyeio także now® należyto 
śoi stemplowe, co do których wysokości krążą 
bardzo niepokojące wersye O woź dla uspoko­
jenia czytelników musimy zanw&żyo, że jak­
kolwiek rządowy projekt ustawy o należyto- 
ści&eń. sądowych, wmea.ony w ubieg Aj sesyi 
Bady państwa, zawierał niektóre bardzo ueią- 
żliwe postanowienia, wszelako projektu tego nie 
wprowadzono w życie cesarskie,m rozporządze­
niem w całuj rozciągłości, lecz tylko niektóre 
jego postanowienia, a mianowicie t«, które po­
trzebne byfy, ażeby z powodu zmniejszenia się 
liczby pism spornych uchronić skarb państwa 
od ubytku dochodów ze stempli, obliczonego 
na Ś miliony reńskich. Aby więc powetować 
te dwa miliony, zaprowadzono stempel na 1 
koronę na wszystkiu podania i protokoły, któ­
re dotychczas stemplowano marką za 36 ct. i 
na odpisy, które dotychczas podlsg&ły ostem­
plowaniu na 15 ct. lub 36 ot. Ostamplowai 
zaś wyroków i orzeczeń unormowano w nastę­
pujący sposób:

A) a) wyroki I. instanoyi orzekające 
w sprawie głównej; b) końcowe orzeczenia 
w sprawach o naruszenie posiadania; c) nan&zy 
zapłaty w postępowaniu upommawozem i w spo­
rach wekslowych; d) uchwały rozstrzygające 
w I. instancyi o zażaleniach nieważności, wnie­
sionych przeciw * orzeczeniu giełdowego sądu 
polubownego; e) uohwały dozwalające egze­
kucji na podstawie aktów i dokumentów, spo-1 
rządzonych za granicą; f) uchwały nakładając 
wynagrodzeDio za szkodę, wyrządzoną wierzy­
cielowi p-zez zobowiązanego nieprawdziwem 
przedstawieniem stanu rzeczy, podlegają ostem­
plowaniu według wartości przedmiotu spornego 
a mianowicie:

Do 50 koron — 1 korona : do ICO koron
— ‘2 korony; do 300 koron — 5 koron; do 
1600 koron — 10 koron; nad 1.6 30 koron 
*|**|„ i-udeżytośoi od wartości przedmiotu spor­
nego, tudzież 25 % dodatku.

B) a) Wyroiti rozstrzj g&jąoe skargi o 
wznowienie postępowania i skargi nieważności
— oraz b) uchwały odrzucające wprost skargę 
z powodów formalnych podlegają należytości o 
poiowę mniejszej od wyżej podam-j.

Wyroki t. z w . częściowa, pośrednie, wol­
ne są od stempla. Należytośó prawna winna 
być dostarczorą w stemplach już przy wyda 
niu pierwszego ezęściowego wyroku.

Zażalenie nieważności w sprawach dro- 
bie,zgowyoh podlega stemplowi na 1 koronę od 
1 arkusza.

We wszystkich innych sprawach apelncye 
i rewizje podlegają przy wartości przedmiotu : 
do 50 Koron stemplowi na .1 koronę, do 10U 
na 2 korony, do 400 na 5 koron, do 1600 na 
10 koron, nad 1600 na 20 koron.

Eakursy przeciw orzeczeniom i uchwa­
łom podlegają opłaci© należytośoi o poiowę 
mniejszej.

Duplikaty nakazów zapłaty mają być ostem­
plowane marką na 2 koroay. Piseiana wydania 
wyroku i inotywa uważane być ma ją.iako część 
składowa samego wyroku, nie podlegają przeto 
osobnemu stemplowi.

Hipoceosne adnotacja wprowadzenia ad- 
rusnistraoyi przymusowej, oraz postępowania li- 
cytficyjnego podlegają, jeżeli odnośna pretersya 
hipoteczni© ubezpieczoną nie była, opłacie po­
łowy tej naleźytośoi, jaka się nah-ży od wpisu 
prawa zastawu. Naiezytość ta ma być jsdn»k 
uwzględnioną przy wymiarze naleźytości od 
wpisu później dokonanego.

Policja warszawska wykrrłr tnjną dru­
karnię, w której na mrte! maszynie drukowano 
czcionkami, skradz1' onomi widocznie w  różnych 
drukarniach, odezwy rewolucyjne, świ',tki za- 
cnęoające do deraon*tiaeyjnyoh wystąpień prze­
ciwko władzy i broszuki anarchiczna, rozpo­
wszechniane przez Jakiś „związek demokraty­
czny11 między robotnikami w Królestwie Pol­
skom. Nieci o warzonym i zwarcholcnym uszczą- 
śliwi&CEom ludu polsfdego widocznie niedośó 
było tego, że mogli z Galicji prowadzić swą 
zsubns f>gita.cye ~ pomocą wydawanego we 
Lwcwte rewuluoyj i?go_ pisemka, które bardzo 
łatwo przemycano 
żandarmów ma wy 
granicznej,
przemytniatwo. Bewoiucyjna kuźaia tutejsza 
musiała zmniejszy, wywóz swego towaru do 
Królestwa, więc ztuiewna wtedy dopiero posta­
nowili burzyciel® t ociię narazić swą skórę i 
założyli drukarnię w Warszawie. Gdyby polioya 
ujęła rzsczywistych propagatorów rewolucji, 
spotkałoby ich tylko to. na co mogli być przy­
gotowani, ale historya wszystkich podobny eh 
rebót poclzi manyeh dowodzi, źe kierownicy ta­
kich matactw umieją uchylać aię od niebczpi©- 
azeństwa, a wystawiać na nie zapaleńców, któ­
rych zdołali obaiamucić fałszywym patosem, z 
jakiem deklamują o m .łosci ojczyzny. Ghooiaż 
tedy wykryeia taj a aj drukarni sprowadziło po­
dobno liczne aresztowania w Warszawie, je­
dnakże woźna prf.-jie rączyc, że w cytadeli 
cierpią teraz najmmsj winni, między kuórymi 
są i caikiem bez T?iiy — i w  tern właśnie jest 
tragiczność tego wj padku.

WaiKa z intrygą rewolucyjną zaczęła się 
po robotniczych zanurzeniach w zagłębiu Dą- 
browskiem. Tam, w Huoi® Bajkowej, która za­
trudnia kilka tytięoy robotników, odezirała się 
pewnego dnia świstawka rs chwili, gdy w pie­
cach metal był już płynny i miał Dyó puszczo­
ny przez pauewłu do form — a jest te w ka­
żdej hucie moment najważniejszy. Robotniuy 
w porządku stali jł& swycn inisjscaoa, l*ca na 
głos świstawki wssyscy naraz opuścił, pieca i 
tłumem uderzyli na budynek fabrycznego za­
rządu, gdzie zaczęli niszczyć meble, książki, 
potrącać urzędników i domagać się wydania 
dyiautora, z którym eńcieli „zrobić raciiuaekk. 
Na szczęście tuż w sąsiedztwie, w Dąbrowie

uważają za swój święty obowiązek złożyć mo 
narsze gorące podziękowanie za opiekę i stara­
nia o potrzeby religijne rzymsko-katolickiej 
ludności, oraz zapewnić go o swoich i swych 
dyecezyan w erayeh i nis wzruszonych uozu- 
ciaoh wternopoddańozych. Dalej po ztedziano 
w adiesie: „Poważamy się dodać, że uważamy 
i stale będziemy uważali za obowiąz#k naszego 
powołania wzbudzać i rozwijać w ssroooh na- 
szycn dyecezyan obok pobożności i obyczajno­
ści tak»e miiosó dla wspaniałomyślnego monar­
chy, oraz niewzruszoną wierność dla tronu i 
państwa, giębokie szanowanie praw i bszwa- 

.o Królestwa dopóki szef < runkową uległość woń monari-zsj. Oby Wszach- 
ał surowego nakam straży mocny Bóg raczył wy--łuektć nasze gorące 

aby no?-patrzała przez palce na- to modły o pomyślność i sz .z^śiiwe rządy Wa
szej cesaisk’©] Koiei i oby spełniiy się te 
wszystkie wielkie cele, do ktorycn Opatrzność 
powołała "W. o. Mość14.

Ponieważ w R osji podawanie adresów ttst 
w ogóle ozemś niepraktykowanem, przeto ów 
i.dres biskupów, wręczony minii trowi spraw 
wewnętrznych dis podania cesarzow’ , był za­
trzymany w ministeryam i poda&ny dysbusyi, 
która może jeszcze byłaby długo trwała, gdy­
by o nim me dowiedział się i ni > zażądał ce­
sarz, który pc przeczytaniu adresu polecił wy­
stosować do jago autorów „barIzo serdeczne 
podziękowanie.14

"Wreszcie notujemy jeszcze następującą- 
wiadomość: Znany naszym ozjtelnetom wypa­
dek w parafii BerezyńsKię, (w Mińskiem) dał 
powód do śle izt-wa, zarządzonego przez ks. Ar­
cybiskupa. Śledztwo po wierzono dziekanowi 
mińskiemu, który badał tylko przyczyny nie­
chęci parafian do k s . Wojczyński-jgo. Okazało 
się, źe ten proboszcz obyczajam i swymi przynosi 
ujmę godnosoi kapłańskiej i zasuspandowano 
go jft-Ko proboszcza i zabioniono mu odprawiać 
Mszę św. Z  uboiewamem donosi o tem Wiliń­
ski H\estnik.

Wspaniale przeminął jubileusz iześćdzie- 
uęci ńeoia kapłaństwa Tapieża Leona XIII, 
który 2 marca skończy 88 lat życia, a 7 lute­
go zaozm© dwudziesty rok panowania. Ze wszyst­
kich Krajów katohckich nadeszły do Watyka­
nu liczne adrasy i kosztowne dary, ogromne 
mnóstwo delegaoyj przybyło z całego świata, 
aby osobiście złozyć hołd zna kora1 temu Papie­
żowi i podziwiać jego zdumiewająoą w tak pó-1 
„nym wieku ezerstwośó W© wszystkich kato-
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w wiciu kiajacii uważano ten daien za święto 
narodowe i illuminowano wioski i miasta. Rzą­
dy państw złożyły Papieżowi życzenia w ręcse 
nuneyuszów.

Górnej, znajdował aę naczelnik powiatu z po 
licyjną strażą, więc przybył natychmiast, oo 
o tyle oprzytomniło robotników, że wyszli z hu­
ty i zaczęli ssę na-adzać. Tymczasem metal 
rńfiśźcfiził piece i ogmisterni strumieniami pły­
nął, niszaząo po drodze narzędzie, formy, stosy 
wykutych już rejsów, piramidy węgla i bu 
dynki, które zapalał. W parę godzin potem 
z pobliskiej Częstochowy' przybyły wezwrn® 
telegraficznie dwie Kouipar.1* strzelców i nad­
jechała sądowa konfisya. Wnat przeprowadzono 
śledztwo, z którego się okazało, że robotnicy 
są zupełnie zadowoleni z zarządu, pracą nie są 
przeciążeni, mają dobre domki w ogródkach, 
zarabiają dzienni© najwięcej 7 lub 6 rubli, n a j-! 
mniej zaś 1 rs. 40 kop. iecz musisli zburzyć 
k otę , bo ira tak kazr.no, grożąc /.a nieposłu­
szeństwo śmiercią. Dalej śledztwo wykryło, ż© 
między robotiikam. byli agitatorowie., którzy 
podburzali towarzyszy fałszywką wiadomością 
o skradzaniu przez dyrektora kasy braekiej, i 
żs o tem spółka akcyjne wi®, ale nio nie robi, 
trzeba tedy z burzy o hutę, bo wtedy władza 
wniknie w tę sprawy Wreazei© wykryio śladz- 
two, źe owi agitatorowi® byli tylko „ślepem na­
rzędziem w rękach tajnej organizacji spisko­
wej". Badając tych agitatorów i idąo po nito© 
do kłębka, trafiano na ślady spiski i na ową 
tajaą drukarnię w YArszawie.

Jednocześni® z wiadomością o wykryciu 
w Warszawie sowyabstyczaych agitatorów i ich 
arukarni, ctrzymauscay szczf-goły, dotyczące | pomyśmami am-ployami, uważają iako najfatal- 
adresu biskupów na-zyah do cesarza Jń .koiaja, i niejszy, który się wydarzył w epoce konstytu-
o ktorym-uo adrefie juześmy pobieżn e don ©tli jyjnej. Jednakże co do przyszłości zaznaczają

poiednawczych, które daj Boże 
sprawią, że rok 50-letniego jubileuszu pano­
wania Cesarza Franciszku Józefa skończy się 
szczęśliwiej, niż się rozpoczyna. Z® szczegól­
nym naciskiem konieczność porozumienia pod­
niósł artykuł Vaterlandu, pochodzący, jak się 
zdaje, z pod pióra posła hr. Pa1Fy’egc. J«st to 
manifestacja tem ważniejsza, ponieważ właśnie 
frakoya hr. Falffyego może się potężnie przy­
czynić do załagodzenia zatargu w Czechach.

Wytrzeźwienie w kołaeb słowiańsk ch za­
znacza się ooraz wyraźaiei. Obok znanego czy­
telnikom pojednawczego artykułu staroczeskia- 
go Hlasu Saroda, zasługuj© n* uwagę artykuł 
wychodzącego w Lubiani© Słoweńca., organu 
konserwatywnego stronnictwa Słoweńców. Dzien­
nik ten ostrzega przed narzucaniem autonomi­
cznej większości Rady państwa firmy słowiań­
skiej. Jest to iiuzyą, skoro w tei większości 
znajduje się 40 Niemców i 5 Rumunów. Ale 
także geneza większości sprzeciwia się takim 
poglądom. .„Większość bowiem nis powstała 
wcale w ten sposób, że najprzód złączyły się 
stronnictwa słowiańskie, do których potem przy­
stąpili Niemoy. Na prawdę najprzód sprzymie­
rzyły się te frakcje, które dawniej tworzyły 
klub hr. Hohenwarta-, a więo kateliekie stron­
nictwo ludowe, klub południowo - słowiański, 
konserwatywni wielcy właściciele z Czeoh i 
grupa rumuńska. Koalicja tych frakcyj po­
wstała pod sztandarem stanowczo konserwaty­
wnym. Zbliżyła się ona najprzód do Koła pol­
skiego. Dopiero potem pomiędzy tą koalicją 
konserwatywną a młodoczechami rozpoczęły się 
układy. Młodoczesi z-azu wahali się. Dp.nerc 
gdy hr. Badeni w kwietniu zaządai dymisyi- 
przystąpili do koalicyi, która zatem powstała 
na podstawie konserwatyzmu, narodowego ró­
wnouprawnienia i autonomii. Ta geneza więk­
szości wykazuje, jak niedorzecznem byłoby mó­
wić o większości słowiańskiej i o walce sio 
wiaństws, z Niemcami. Frazes o solidarrości 
słowiańskiej jest jednak niatylko niedorzeczny, 
lecz takża niebezpieczny. Gdyby bowiem isto­
tnie zanosiło się nr. walkę Słow an prs«oiwko 
Niemcom, nie byłoby w większości miejsca dia 
Niemców, sle wtedy też nie byłoby większości. 
Słowiani® przeto powiuni być wdzięczni dr. 
Ebenhochowi za jego ostrzeżenie. Mianowicie 
Słoweńcy, zmuszeni na dwie strony opierać się 
potężnym przeciwnikom, powinni sio wystrze- 

" —y'- * » i gać przed frazesami, które im nie mogą przy-
licKiolt kościołajh, na świmie odprawiono na- 'nieść żadnych korzyści, ale mogą im wiele za- 
bożenstvfa na intencję dostojnego jubilata, Jg^kodzić. Powinni zatem s^wać wyłączni© nn

podstawie realnej polityki.u
A  zatem: zarówno dr. Ebenhoch, jak i in­

ni przywódzoy niemnokiej frakcji katolickiej, 
głośno protestują przeciwko nadawaniu w ieksz ®- 
ści cechy słowiańskiej; staroczeski Hiac Naroda 
dobitnie podnosi solidarność interesów Cmchów 
i Niemców i koai sczność ugody czesko-niem ieo- 
ki&j; organ słoweńskiej frakcyi w Radne Pań­
stwa solidarność słowiańską traktuje iakc fra-

est fcout® la vangeanoe « 
cała zemsta

o rzu- 
docze-

Nowy rok przyniósł rządowi hiszpańskie­
mu dawno upragnioną wiadomość z Kuby i 
Portoriko. Na obu wyspach ludno.ć zaczęła od­
wracać się od powstańców, a wspierać władze
autonomiczne. Na Portoriko rewolucyjny ruch iEa3 szkodliwy. Attendra 
podobno już zupełni® ustał, a na Kubi® woj- ł6 la yćerite. (Przeczekać — oto 
ska rządowe zajmują pozycje powstańców, któ-1 prawdy). Zastrzeżenie nasza przeoiwkr 
rzy zmykają do ytanów Zjednoczonych. W  Ha- <aniu się n» ośleo w prąd „słowiański44 
wannie, która jest stolicą Kuby, uformowało I jrąly slę bardzo szybko satysfakcyi. Tym zaś, 
się już ministeryum krajowe, złożone wyłącznie : którzy się zgorszy li mszami protestacyami, od- 
z miejscowych obywateli. Jednakże telegramy | powie my trafną uwagą, którą wygłasza profe- 
z Nowego Yorku głoszą, źe upadek pows fcania i sor Koefiaing, Duńczyk, w swsm świeżo wyda 
jest iyróo chwilowy, gdyż zwolennicy całkowi- nem klanycznira d.uei© o Jarie Jakóbie Rcus- 
tej odrębności wyspy, jako samoistnej republiki, ; 3?- u : „Zawsze znajdą się tacy, którzy tak wy- 
zamierzają na nowo się zorganizować do walki. Rożnie są zaprzątnięci chwiiowemi przeo*w?eń-

Taw*50w»B«wwrB**>s?« rtwami s Tom-ratw, że ksżiego, który nie staje
hoALp-;: i

seKpyt hduan. J ■-* - J ■
Piszą nam z Wiednia, 2 stycznia :
W noworoezn/oh wepomu: oniaoh wszyscy 

zgodnie ubiegły rok. który się rozpoczyna pod

nowych możliwościach, nowych poglądach, któ­
re prowadzą daleko po za zakres, ograniczający 
widnokrąg koteryi14.

Neue Freie P -esse tomi dniami gwałtownie 
napadła na dyrekto-a kancelarii Izby posel­
skiej szefa sekcy. Halbana, jako rzekomugo 
autora wszelkich „zamachów14 prawicy na opo- 

przed kuku dniami. Otóż w mm biskupi cświad-| się z równą jtdnomyślnoiaią nadzieje pomysł- zycyę niemiecką Natomiast A ar o dni Listy w 
czają n-ijpiyrw, źe przed opuszczeniem stoliey iego zwrotu, u pamiętanie stronnictw, zwyeię- ! aepeszy wiedeńskiej zapewniają, żo p. Halban

i — Razem? — nio o tem nie wiem — odrzu­
cili, Wanda niedbale.

— Ale ja wiem — rzekł Kornel wyciągając 
ramię, jakby już chciał objąć ją i unieść w wir 
tańca. Jednak nie ośmieli! się tego uczynić; | 
błękitne oozy Wandy miały dziś stalowy po-j  
łysk i patrzyły ina niego tak, jakby go chciały 
odepchnąć. \

— O, to jeszcze ni® wystarcza; sna pan1, 
francuskie przysłowia: pour otrą heureux il \ 
faut etre deus — śmiała się jakimś cichym, 
drażniącym śmieszkiem, który na Kornelu ro- j 
bił takie wrażenie, ża miał konieczną ochotę 
poohwyoió ją w objęcia, albo też uderzyć, i nie i 
wiedział oo z dwojga zrobiłoby mu w tej chwi- j 
li większą przyjemność — j 0go Brutalna, de- ' 
spotyczna natura nie znosiła jarzma, to też

   u __  ̂ _ f wśo.ebal się na kobietę, która już od pół roku
lekkością nie wyr óżniała się od innych — ale j wodziła go na pasku jago własne; namiętność,. 
Stefie wydawało się, że wygląda przy strój- j Dopóki chodziło o podbicie go i przykucie do 
nyoh w gazę i jedwab pannach, jiiik ciocia al- i rydwanu, Wanda umteła spojrzeniami i pół- 
bo przybrana mateczka, i spostrzeżenie to dra- słówkami obiecywać wszys ko, ale gdy się jej 
Śniło ją. — Jakóź ja jestem głupia—rzekia so- udało już roznieoić ten ogień, którego blaskiem

ivió, że mo- chciała hę nieco ogrzać i pobawić ale nia ,?pa-bie wreszcie, — mam 3ię ezem martw io, 
ja suknia trochę niby gorsza, a właściwie tyl­
ko odmienna. Je żeli mnie kto lubi i ceni, czy 
mniej Rłątego lubić będzie? Tyle lat nie tro­
szczyłam pię o toaletę — ozegoż sobie teraz 
robię z tego kłopot i przykrość!

Rozumowanie to był > nadzwyczaj słuszne, 
ale nie okazało się całkiem skuteczne.

Pierwsze takty walca odezwały się w 
drzwiach sąsiedniego pokoju, w które wsunięto 
fortepian dla zrobienia więcej miejuia tańczą­
cym. Kornel stanął tuż obok Wandy.—Tańczy­
my razem pierwszego walca — rzekł głosem

się nieco ogrzać i pobawić 
Re, broń Boże — zmieniła się odrazu w ele­
gancką, wielkoświa tową damę, uprawiającą je- 
ńynie flirt, w granicach zakreślonych ściśle sa­
lonowym kodeksem.

-— Niech pani łaskawi® da spokój fr&ncu- 
sł m przysłowiom! nie należę do tych, co by 
sobie wiecznie pozwalali rzucać złotym pla­
ckiem w oczy. Mni© tego rodzaju piasek nie o- 
ślepia — przeciwnie, rozjaa&ia mi wzrok tak, 
że widzę doskonale skądeśmy wyszli i dokąd 
zrarór^mj.

— Y  ysziiśmy, ot z tego pokoju a :de zmie
który b zmiał wcale Sue jak prośba, ale raozei rzamy nigdzie, bo ja właśnie mam intencyę 
jak stwierdzenie faktu. " zmierzać sama...

Postąpiła żywo P&rę kroków i zwracają® 
głowę w stronę Zygmunte, króry stał w pobii- ( 
żu, obok Malwiekich, rzekła głośno.

— Panie Zygmuncie, proszę pana! mam na- j 
dzieię, ź* pan zechce u nas d liś prowadzić tań- i 
ca, a natam z panam rozpocznę al.

Zygmunt zmięsiai się; w obec umowy o S 
pierwszego walca, znwarte) z Ewoią jeszcze w ( 
domu, nis wiedział sam. oo mu czynić wypa- 
da : rola kawalera wymawiającego od prze­
tańczenia touru wulcs, z ładną koDietą, wyda­
wała mu się wprost śmieszną, a i© tą kobietą . 
była sama pani domu, w ięc po krótkim, jak. 
błyskawica namj śle, tem skwapliwiej posunął J 
się naprzód i objął jej lekko podaną naprzód, 
wyczekującą już tego objęcia kibić.

Przetań.zyii raz, drugi i trzeć, naokoło 
salonu.

Wanda posuwała sztukę tańczema do do- * 
skonałośoi, niedostępnej zwykłam śtniertelni-j 
czkom: staiała się, »by każdy co z nią jednq 
cour przetańczy, zachował wspom danie tego 
walca i chęć rychłego powtórzenia tych samych 
wrażeń. Nie ubiegała się tez wcale o to, aby 
.ańcteya zbyt lekko ■— tak robią tylko głupia, 
n ©doświauczone panny — kobieta, znająca swoją 
wartość, pozwala, aby mężczyzna czuł debrze, 
że ją trzyma w objęcia.

Przy p/zyspieszor ym ruchu, śnieżny biust 
podnosił się i opaaał szybko, i jeżeli który 
z tancerzy nis zwrócił uwagi na idsalne, niby 
z marmuru wj kute kształty, doprawdy nie było 
w tem już wmy ani n.* tury, która te kształty 
stworzyła, ani krawcowej, która wycinała sta­
nik — no, ale zresztą takich zaślepionych me 
napotykała Wanda woale na swoj drodze.

Po przetańozen u walca, zapragnęła odpo­
cząć i kazała się Zygmuntowi odprowadzić do

sąsiedniego buduaru, sLanowiąoego zwykle pra- 
oownię profesora; na dziś usunięto z niego 
biórke i książki, a pownoszeno kwiaty; spusz­
czająca się cd sufitu, blado-zielona lampa po- 
więuszala jeszcze wrażorio chłodu i zielonych 
mroków, które przepełniały ten salonik.

YJanda wskazała Zygmuntowi miejsce o- 
bok siebia nr Kanapie; oboje byli nie tylko 
zmęczeń1 ale i podmeceii]' walcem, spojrzenia 
ich zbiegały się nieustanme jakby łączona ja­
kimś nieprzepartym magnesem.

Wandzie Zygmunt podobał się z każdą 
cbwiią więcej. Powierzchowność jego już od 
pierwszego wejrzenia ziobiła na niej nader 
silne wrażenie a pociągała ją ku niemo jeszcze 
więc-r, myśl, że on może zakook&ry jest w Ste­
fie, jfe może nawet ma zamiar się z nią żenić— 
nie daremnie prz«eież widziano go ciągle obok 
Malwick oh. Otóż Wanda wiedziała dobrze, że 
już raz w życiu, próbując mierzyć się z© Stefą, 
przegrała haniebnie stawkę w sercu s-^ego dzi­
siejszego męża. który wóweras wykładał .m hi- 
storyę i literaturę w gimnazjum Ona kokieto­
wała go z całych sił, a on tymczasem zakochał 
się w obojętnej, nawet nie rozumiejącej jeszcz©, 
czem jest miłość, Stefie. Pomimo, źe w parę lat 
potem postawna na swojem i została toną Kio- 
potkiewieza, zwycięstwo to nie uspokoiło jej — 
czuła, ż© zręczną intrygą zdoDjła sobie tylko 
miejaoe w domu profesora, w sercu jego na za­
wsze pozostała Steia Dziś dopiero przychodziła 
dla Wandy chwila mściwego odwetu; nieomyl­
ny instynkt kobiecej zazdrości, mówił jej, że 
nie nadaremnie szare oozy Stefy takim jaśnieją 
blaskiem, że przed teml oczami otworzył się 
świat nowy a pełen oudów. Przeczucie tc dziw­
nie potęgowało upodobanie, które Zygmunt jUŻ 
samą osobą swoją ooudzii w pięKnej pauii; ją

zranić a jego pociągnąć ku sobie, byłoby dla 
ni»j podwójnym tryumfem. W  dodatku była 
dość rada sposobności usunie da się meco od 
Kornela, kilkakrotnie już przekonała się źe 
właściwie nie posiadał on warunków na salo­
nowego wieloiciela; jego gwałtowność i derno- 
tyzm sprawiały, źe flirt z nim był nie ba rdze 
wygodny. Przed ostatecznem zerwaniem jednak 
potrzeba było się kenietezni© postarać o nową 
ofiarę do kokiatowarte, bezrobocia pod tym 
względem byłoby dla pani Wandy me du znie­
sienia — ale oto ofiara zjawiała się, i to nie 
byle jaka.

Zygmunt nie wiedział nić o pobudkach, 
wywołujących takie czarown© uśmiechy i mgli­
ste spojrzenia profesorowej — czuł tylko, że go 
ta piętna kobieta wszystkiemi siłami pragnie 
pociągnąć ku sobie i pozwalał się brać, z po­
czątku może bez entuzjazmu, ał® też i bez 
oporu.

Wanda opowiadała mu o sobie i swoj-m 
żyoiu — nieproszona zw.erzyła mu bistoryę 
różowego bileciku, którą zaniósł bezimienne 
wyznanie miłości jej dzisiejszemu mężów:. (Kil­
kakrotnie już uważała, że ta historya robiła na 
mężczyznach bardzo dodatnie i silne wrażenie). 
— Byłam wtedy szalona — mówiła, opieraiąo 
głowę o poręcz ‘kanapy, bardzo blisko ramienia 
Zygmunta — zdawało mi się, że każda żona 
musi pokochać swe,ego męża a ja żyć dhiżej 
bez miłości ni© mogłam — nie chciałam., zbrzy­
dły mi książki, uniwersytety, cała ta bańka 
mydlana do której tyle kobiet wyciągu IziS 
ręce, zapominając, ż« są w zyclu prawdziwe 
tęoze i kwiaty. Są . tylko... nie d k  mnie..

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 4 S*'yczm'a 1898.

byt przeciwny wszelkiemu naciąganiu regula­
minu, mianowicie wnioskowi kr. Faikenhayna, 
Nas nie dziwiłoby wcale, gdyby p. Halban 
jako prawnik z zawodu i człowiek doświad­
czony, był w tym wzglądzie doszedł do tyck 
samych wniosków, co dr. Madejski. Co do nas, 
to czytelnicy przypomną sobie, ż® niejedno­
krotnie stanowczo ostrzegaliśmy przed wszelką 
sztuczną interpretacją regulaminu ze strony 
większości, co zawsze wywołuje tern namiętniej­
szą reakcję po stronie opozycyi,

Korespondencye.
Poznań, w grudniu.

Wiadomo wam już, że tutejsi Hakatyśei 
wydali spis wszystkich firm hakatystycznych, 
w których publiczność niemiecka ma kupować 
towary; nadto zawiera ów spis także z nie­
miecka brzmiące nazwiska kupców polskich, 
ale w tym celu, aby niemiecką publiczność o- 
strzedz przed pepieraniem takich kupców. Spis 
ten dołączony był do gazety hakaty sto w Die 
Ostmark, zanim jednak zdołał się rozejść, spo­
tkał go zasłużony los, gdyż prokurator państwo­
wy wdał się w tę sprawę, uznał ów spis za 
niedozwolone podburzanie do bojkotu i kazał 
go skonfiskować. Podobno ma być nawet za 
wydanie tego spisu wytoczony proces główne­
mu zarządowi H&katystów.

Świeżo wiele narobiła sensacyi . sprawa 
przeniesienia ks. proboszcza Andersza ■'.& Słupi 
pod Stęszewem do Skarboszewa pod Wrześmą, 
ponieważ sąsiedztwo fes. Andersza nie miłem 
było dziedzicowi Jeziorek, hakatyście Tiede- 
manowi. Es. Andersz jest z kolei trzecim pro­
boszczem, który pod naciskiem hakaty stów o- 
puszczać musi swoje probostwo. Z® walka kul 
turna zaostrza się na polu kościelnem, świad­
czy także fakt, iż niedawno temu misya 0 0  
Redemptorystów w Pniewie została rozwiąza­
na a ojcowie wydaleni. W  tydzień potem jacyś 
swawolnicy spustoszyli cmentarz protestancki 
Pniewie. Otóż z tego powodu rzucił Posener 
Tcigblati podejrzenie na katolików Polaków, za­
mieszkujących Pniewo, że to oni dopuścili się 
t ‘go świętokradztwa z zemsty za rozwiązanie 
misyi Redemptorystów. Tymczasem surowe in- 
dagacye miejscowej polioyi nie usprawiedliwi­
ły wcale tego podejrzenia, które się teraz przed­
stawia jako złośliwa kalumnia. Korespondent- 
hakatysta z Pniewa, który dopomógł Tagblatto- 
wi do tej denuncjacji fałszywem doniesieniem, 
ośmielił się także oczernić proboszcza pniew- 
skiego, 4e i on brał udział w świętokradztwie, 
gdyż podobno dla pokrycia czynu rozpuszczał 
pogłoski, jakoby jacyś cyganie cmentarz spu­
stoszyli. Naturalnie i to oczernienie okazało 
się wobec wyników doraźnego śledztwa bez- 
podstawnem, ale pozostaje do zanotowania cha­
rakterystyczny fakt, że prasa hakatystyczna 
czyha na każdą sposobność do atakowania pol­
skich księży katolickich.

Owóż niedawno zdarzył się taki sam fakt 
w Grudziądzu, lecz nie uszedł hakatystom na 
sucho. Zaraz po znanych i można nawet po­
wiedzieć krwawych wyborach świeckich, w któ­
rych świadomość obywatelska ludu polskiego 
tak świetne odniosła zwycięztwo, rzucił gru­
dziądzki organ antipolski Geselliger niegodziwe 
podejrzenie na duchowieństwo katolickie, że 
ono nadużyło sakramentu spowiedzi do celów 
agitacji polskiej, a mianowicie, że umyślnie 
opóźniło spowiedź wielkanooną, aby robotników 
polskioh, t. zw. obieżysasów, zatrzymać w po­
wiecie aż poza termin wyborów. Nie zabrakło 
oczywiście także zwykłego zarzutu o agitacyi 
wyborczej na ambonie.

Otóż 11 księży dekanatu świeckiego za­
żądało satysfakcji na drodze sądowej, a proces 
wykazał zupełną bezpodstawność zarzutów 
Geselligera, gdyż pokazało się, że księża nie 
opóźniali i nie mogli nawet opóźnić terminu 
spowiedzi, który ma prawo oznaczyć tylko sam 
biskup. Wskutek tego skazano Fischera, redak­
tora Gtselligera,Jna 200 mk. kary. Dla Fischera 
to nie pierwszyzna, bo już po trzeci raz płaci 
karę za takie same przestępstwa, ostatnim ra» 
z®m za obrazę polskiego ks. prałata Połom­
skiego.

Ala jeszcze jeden eiekawy fakt wyszedł 
na jaw podczas tego procesu. Redaktor Fischer 
zasłaniał się przy rozprawie tein,, że artykuł 
inkryminowany napisał na podstawie informa­
c j i  otrzymanych przez land rata powiaty świe- 
okiego i posła do sejmu pruskiego Gerlicha. 
Sytuaoya to bardzo podobna do tej, jaka była 
podczas znanego procesu ks. Szadzińskiego 
przeciwko redakcji Deutszha Zeiiung za oszczer­
czy artykuł, który jak się potem pokazało, 
inspirował głośny hakatysta Tiedemann z Je­
ziorek.

Niemniej głośnym hakatystą jest landrat 
Gerlich. Głośne są szczególnie jego oratorskie 
popisy w sejmie pruskim, w którym przy lada 
sposobności przypina łatkę Polakom, za oo go 
też spotkała zasłużona odprawa przez posła na­
szego, p. Leona Czarlińskiego. Podczas agita- 
eyi wyborczej nie szanował cn woale swojej 
godności urzędowej, lecz tak się gorliwie uwi­
jał, że raz zwał kilku izraelitów, glosujących 
za Polakiem nieparlamentarnymi epitetami, za 
co go skazano na 50 marek kary. Owóż ów 
dr. Gerlich był podczas procesu z Geselligerem 
przesłuchiwany jako świadek, chociaż nie za­
przysiężony, i przyznał sam, że mformacye 
swoje oparł tylko na pogłoskach i domysłach. 
Była także podczas procesu mowa o pewnym 
liście, pisanym w tej sprawie przez dr. Gerli­
cha do Fischera, a zawierającym twierdzenie, 
że kościelni nie jednoby mogli powiedzieć o sa­
mowoli księży polskich, „ale woleliby 10 razy 
krzywoprzysiądz, niż coś przeciw księżom po 
wiedzieć11. Zdaje się, że wskutek tego wyni­
knie z ukończonego procesu nowy proces, mia­
nowicie interesowanych księży i kościelnych 
przeciw Gerlichowi. A także i władze przeło­
żone, mianowicie prezes rejencyi, naczelny pre­
zes Prus Zachodnich, będą musieli jakieś sta­
nowisko zająć wobec wybryków rozpolityko­
wanego laudrata, a posłowie nasi ze swej stru­
ny również tej sprawy nie wypuszczą z ręki.

W  Grudziądzu zaczęło wychodzić pismo 
redagowane po niemiecku przez Polaków Grau- 
denzer vourier a ma ona za cel uczciwych Niem­
ców, nie czytających polskich gazet, pouczyć, 
jakich niegodziwości dopuszczają się hakatyśei 
i jakie kłamstwa i oszczerstwa rozsiewają ioh 
gazety. Wydawoą i redaktorem jest p. Kulerski 
z Grudziądza, redaktor Gazety Grudziądzkiej. W i­
dzimy ze wszystkich powyżej opisanych fak­
tów, jak bardzo potrzebnem jest takie pismo 
dla utrzymywania jakiej takiej równowagi w 
opinii o nas u publiczności niemieckiej.

Uroczystość z p n i i i  wprowadzenia w życis
nowej procedury cywilnej.

W e wszystkich siedzibaoh sądów odbyły 
się w dniu 1 i 2 stycznia b. r. uroozysta na­
bożeństwa z powodu wprowadzenia w życie no­
wej procędury cywilnej, a następnie wspólne 
zebrania, w których wzięli udział wszyscy u- 
rzędnicy sądowi, adwokaci i nótaryusze

W e Lwowie odbyła się ta uroczystość dnia 
wczorajszego; po nabożeństwie w kościele Ka­
tedralnym i św. Jura zapełniła się udekoro­
wana żywemi kwiatami nowa sala rozpraw pa­
łacu sprawiedliwości o godz. 11 rano gronem 
wszystkich zawodowych prawników naszego 
miasta (około 500). Na miejscach honorowych 
zasiedli: JE. b. prez. wyższego Sądu kraj. Si- 
monowicz, rad. dworu Podlewski, radcy dworu: 
dr. Hofmokl, nadprokurator Woroniecki i Czacz- 
kowski, wiceprezydent wyższego Sądu kraj. dr. 
Dylewski, prokurator Skarbu dr. Korn; po obu 
stronach estrady trybunalskiej radcy wyższego 
Sądu kraj. i audytorowi®, w dalszych rzędach 
Prokuratorya Skarbu, adwokaci, nótaryusze i 
urzędnicy sędziowscy, tudzież sędziowie fachowi.

Posiedzenie zagaił pięknem przemówieniem 
JE. prezydent wyższego Sądu krajowego dr. 
Tchorznicki, nakreślając historyę powstania do­
tąd obowiązującej i nowej procedury cywilnej. 
Nowa procedura cywilna — mówił dalej JE. 
Tchorznicki — którą książę jurystów • Unger 
skwalifikował jako godną stanąć w jednym rzę­
dzie obok Glasera procedury karnej, od wczo­
raj zaczęła obowiązywać, a dzień ten stanowi 
tern samem epokę w historyi prawodawstwa 
austryeekiego i sądownictwa. Nowa ustawa u- 
znając teoryę swobodnego oceniania środków 
dowodowych, wkładając na sędziego obowiązek 
dochodzenia prawdy materyaluej i oddając in- 
strukoyę- procesu w ręce sędziego, ograniczając 
możność odraczania terminów, przepisując kon­
centracją materyału procesowego i nadając sę­
dziom cały szsreg uprawnień ku skutoozuemu 
zapobieżeniu zwleczenia procesu i usunięciu 
pieniaotwa, wyrażając wreszcie obowiązek stron 
do mówienia prawdy przed sądem i stawiając 
ten obowiązek na publicznej rozprawie pod 
nadzór opinii publicznej, zdolną jest usunąć 
radykalnie zło, które, się rozwielmożniło w do­
tychczasowym procesie cywilnym. Nad wszyst- 
kiom góruje w procedurze nowej zasada utyli- 
tarnośoi zmierzająca do jak najrychlejszego, 
najmniej kosztownsgo i jak najprostszego a naj­
pewniejszego zbadania i rozstrzygnięcia procesu. 
Za względów utylitarnych może sędzia łą- 
ozyó i rozłączać spory, może rozstrzygać prze- 
dewszystkiem w kwestyaoh zasadniczych, mo­
że wreszcie proces w zasadzie ustny stać *ię 
w II. instancyi pisemuym, a ten znów w III 
instancyi jakkolwiek z reguły pisemny, może 
pociągnąć za sobą ustną rozprawę. Proces no­
wy jest daleki od więzów doktrynerskich i na­
biera elastyczności. Nowe ustawy procesowa 
podnoszą, znaczenie i powagę stanu sędziowskie­
go, wyposażając go w odpowiednią władzę ku 
zbadaniu prawdy materyalnej, dają mu tem sa­
mem możność zbliżenia się w miarę sił pod­
miotowych do ideału sprawiedliwości, do słu­
żenia tylko prawdzie i prawu i wydawaniu 
wyroków sprawiedliwych. Sędziowie nasi mimo 
niekorzystnych stosunków dotychczasowych nie 
stracili owego szlachetnego zapału dla ideałów 
justyoyi, przeciwnie zdolni są do ofiarności, 
która im prawdziwy zaszczyt przynosi.

„Do tych szlachetnych uozuó kolegów 
moich z zawodu apeluję, wyrsżając przekona­
nie, że potrafią przełamać trudności i Eapewnić 
nowej ustawie praktykę zgodną z jej treścią 
i odwrócić grożące niebezpieczeństwo takiej 
różnicy między ustawą a praktyką, jakiej do­
świadczyliśmy np. w postępowaniu sumary- 
oznem lub prowizoryalnom. Wiele, bardzo wiele 
zależy i od adwokatów, którzy łącząc ze sę­
dzią razem swe usiłowania w tym kierunku, 
by sprawa rychło, bez zbytecznych kosztów 
i sprawiedliwie załatwioną została, zasłużą się 
społeczeństwu, zacieśnią naturalne węzły sym- 
patyi i wzajemnego poważania istniejące mię­
dzy stanem sędziowskim a adwokackim, i zdo­
będą sobie niewątpliwie szacunek i zaufanie 
stron. Sędziowie zawodowi będą odtąd świad­
kami żywych wywodów stron, mogą stawiać 
pytania świadkom i stronom dla wyświecenia 
okoliczności wątpliwych — ustawa przyznała 
im wraz z togą sędziowską charakter sędzio­
wski w całej pełni — oni stają się deoydują- 
cym czynnikiem wymiaru sprawiedliwości. Tak 
więc viribu* unitis pokonamy pierwsze nieuni­
knione trudności.

„Rozpoczynamy nową erę pod niezwykle 
radosną wróżbą; wszak dzień wejśoia w życie 
nowych ustaw jest zarazem dniem rozpoczyna­
jącym rok jubileuszowy ukochanego Monarchy, 
w którego imieniu wyroki wydajemy. Święcąc 
uroczyśoie wejście w życie reformy sądowej, 
daną jest nam pierwszym w tym roku jubileu­
szowym sposobność wyrażenia naszego hołdu, 
naszej zupełnej uległości, niezachwianej wier­
ności i przywiązania dla Monaroby, który sam 
będąc wzorem sprawiedliwości, budzi w nas 
żądzę spełniania zadań naszych w myśl Jego 
wielkodusznych zamiarów, do którego wreszcie 
jak zawsze tak i dzisiaj z okazyi rsformy są- 
downiotwa oozy wznosimy z wyrazom wdzię­
czności za dobrodziejstwa nam świadczone. 
Dajmy wyraz tym uczuoiom wznosząc okrzyk : 
Najjaśniejszy Pan i Cesarz Franoiszek Józef I 
niech żyje!11

Okrzyk ten powtórzono trzykrotnie z za­
pałem. Obaoni wysłuchali końcowego przemó­
wienia stojąo i nagradzając mówcę hucznymi 
oklaskami.

Następni® przemówił do zgromadzonych 
prezydent sądu krajowego dr. Bauok, stresz­
czając zasady nowego prawa procesowego i obo­
wiązki sędziego.

Nowy proces cywilny opiera się na zasa-" 
dach: swobodnego sędziowskiego oceniania prze­
prowadzonych dowodów, wysłuchania obu stron, 
koncentraoyi, jawności i ustnośei.

Z nastaniem nowych zasad i nowych form 
w nowym prooasia zmieni się i dotychczasowy 
duch w sądach. Stanowczość, znajomość rzeczy 
i ustaw u sędziego być muszą Sędzia musi 
strony do prawdomówności formalnie wycho­
wywać' i im więcej w tym kierunku zdziałać 
potrafi, tem większa będzie jego zasługa. Sę­
dzia wstępuje dziś w życie publiczne i musi po­
znać podmioty tego życia, musi znać dokładnie 
prawo materyalne, być encyklopedycznie wy­
kształconym, o sercu poczeiwem i popędach 
najszlachetniejszych, być zamiłowanym w swoim 
zawodzie i nieustannie się kształcić.

W  końcu imieniem sędziów I instancyi 
okręgu lwowskiego sądu krajewego zwracając 
się do J. E. Prezydenta Tohórznickiago, dał 
wyraz uwielbienia, jakiem sędziowie ku 
jego osobie są przejęci.

„Spoglądamy ku Tobie — mówił prezy­
dent dr. Bauch — z podziwem Twych wynio­
słych przymiotów umysłu i serca, Twej pra- 
oowitośei i wytrwałości; w każdym kierunku 
świecisz nam najlepszym przykładem. Składa­
my Ci gorącą pt dziękę za dostarczoną nam 
sposobność do dokładnego poznania nowych 
ustaw procesowych, Do boju stajemy zupełnie 
przygotowani jak jeden mąż z niezaohwianem 
przeświadczeniem zwycięstwa. W  tym beju bę­
dziesz nam wzorem wytrwałości a my zawsze 
chętnie i karnie stać będziemy przy Twoim 
sztandarze. Panów obecnych zapraszam do 
nowej, wspólnej pra^y sub signo: „Szczęść 
nam Boźe“.

Imieniem adwokatów przemawiał dr. Ro- 
iński zaznaczając, że stan adwokacki wita z 
radością wejście w życie nowych ustaw proc»so- 
wyoh, po których spodziewa się błogich dla 
społeczeństwa skutków; z największem jednak 
zadowoleniem witamy jawność postępowania 
sądowego; odtąd tak czynność sędziego jak i 
działalność adwokata będzie poddana kontroli 
publicznej; zwolna znikną i te uprzedzenia, 
które się zrodziły w szerokich warstwach spo­
łeczeństwa dzięki dotychczasowemu tajnemu 
rozwlekłemu i formalistyeznemu postępowaniu 
sądowemu, z którem się po przeszło stuietniem 
istnieniu z radością na zawsze żegnamy.

Dzięki rozporządzeniu cesarskiemu .uzy­
skaliśmy i nową ustawę- o należytościach sądo­
wych nienacechowaną .względami fiskalnymi.

W  końcu przemawiał imieniem sędziówT 
zawodowych ces. rad. Gubrynowicz zapewnia­
jąc, że sędziowie zawodowi świadomi zadania, 
jakie ich czeka, spełnią je z calem poświęce­
niem.

Fundacja skarbkowska
Wśród całej powodzi sprawozdań przed­

łożonych przez Wydział krajowy Sejmowi, 
niemałe budzi zajęcie sprawozdanie o fandaoyi 
Stanisława br. Skarbka za rok 1897. Zaraz na 
wstępie sprawozdania zaznacza Wydział kra­
jowy, że w swym zakresie władzy kontrolują­
cej czynił wszystko, co było w jego mocy, aby 
administrację fandaoyi skierować na tory pra­
widłowe i jako dodatni wynik pod tym wzglę­
dem, nad którego utrwaleniem czuwać nie 
przestanie, przytacza Wydział krajowy, iż za­
rząd fundacji przedkłada już teraz zamknięcia 
rachunkowe w właściwych terminach i zapro­
wadził już większy ład w manipulacji kasowej 
i rachunkowej. Dalsze jeszcze ulepszenia są je ­
dnak niezbędne, a będą ona mogły nastąpić 
dopiero po odpowiedniem uregulowaniu etatu 
urzędników. Gruntowne zmiany na lepsze prze­
widują Wydział krajowy dopiero z chwilą, 
kiedy nastąpi reforma statutów i instrukcji 
dla kuratora i Rady administracyjnej. Ale nie 
można się łudzić — czytamy w sprawozda­
niu — aby załatwienie tej sprawy było zupeł­
ną sanaoyą fundaoyi, bej bowiem szukać na­
leży w takiem uregulowauiu gospodarki finan­
sowej, aby dochody wystarczyły na pokrycie 
jej wydatków. Obecny stan, w którym znaozna 
część preliminowanych dochodów nie wpływa 
do basy fundacyjnej, ale figuruje stale w ru­
bryce naloźytości czynnych, musi uledz stano­
wczej zmianie, a reforma niezdrowych stosun­
ków dzierżawnych musi być doprowadzona do 
skutku, choćby nawet z poświęceniem kilku 
jednostek, w przeoiwTrfm bowiem razie, może 
być dalszy rozwój fundaoyi zakwestyono- 
wanym.

Po tych ogólnych uwagach przystępuje 
Wydział do szczegółowego sprawozdania: Prze­
prowadzone z końcem roku 189(i przez komi- 
syę delegowaną z Wydziału krajowego szkon- 
tro, stwierdziło w centralnej kasie fundaoyi, 
że usterki i niewłaściwości wykryte poprze­
dnio i wytknięte kurfctoryi prz9Z Wydział kra­
jowy w znacz u ej części nadal istnieją, a pole­
cenia w tej mierze wydawane nie są wykony­
wane. Ponieważ usunięcie wadliwości w mani- 
pulaoyi kasowej i rachunkowej, okazało się 
w drodze korespondencji niemożliwsm, wyde­
legował Wydział fachowego urzędnika z pole­
ceniem, ażeby przeprowadził szczegółową re- 
wizyę rachunkowości i kasy, tak w centralnym 
zarządzie fundacji, jak niemniej i w Zakładzie 
drohowyskim.

Ze sprawozdania owego urzędnika wyni­
ka, że prowadzenie kasy i rachunków w zakła­
dzie drohowyskim jest zupełnie odpowiednio 
Natomiast w zarządzie oentr&lnym sprawdził 
urzędnik wielkie jeszcze wadliwośoi, zarówno 
w oddziale rachunkowym jak i w kasowości. 
Spowodowało to Wydriał krajowy do zawezwa­
nia kuratoryi do usunięcia wytkniętych jej 
breków. Wezwanie to ni® pozostało bez skutku 
i jak to mógł Wydział krajowy już w listopa­
dzie b. r. stwierdsić, można już uważać za za­
łatwioną sprawę zaprowadzania ładu w mani­
pulacji kasowej i rachunkowej centralnego 
zarządu fundacji.

Od dłuższego czasu administraoya, funda­
oyi Skarbkowskiej wykazuje corocznie niedo­
bory w zamknięciach rachunkowych tak. ż® 
okalało się niezbędno&i obmyślenia skutecznych 
środków dla zaradzenia timn niedomaganiu i 
wprowadzenia finansowej gospodarki lundacyi 
na prawidłowe tory. Wykazywane niedobory 
powstały głównie dzięki niespodziewanym wy­
datkom i przekrouzeidom budżetu, wskutek 
czego przy każdorocznych zamknięciach ra­
chunków musiano się zasilać potyczkami z in­
nych funduszów, a głównie z fuuduszu depo­
zytów własnych, oo dopiero umożliwiało do­
roczne zamknięcia rachunków zarządu central­
nego. W  równej części przyczyniają się do 
wzrostu niedoboru zwłoki w uiszczaniu rat 
dzierżawnych.

Pragnąc położyć kres nieprawidłowej go­
spodarce budżetowej, postanowił Wydział kra­
jowy zatwierdzić uchwałę Rady administracyj­
nej, o zaciągnięciu na lat 20 potyczki 60.003 
zł. z majątku zarodowego, ażeby w ten sposób 
umożliwić dotacyę kfcsy i spłacić długi zacią­
gnięte przez fundusz obrotowy z innych fun­
duszów.

Jak wadliwą była dotychozasowa gospo­
darka, świadczy fakt, że jak wykazuje przed­
łożone 3 grudnia z. li sprawozdanie kuratora, 
wynosił dług ośmiu dzierżawców folwarków 
fundacyjnych pod kopiec listopada 1897 kwotę 
75.758 zł. 45 ot., a zaległości za czynsze, karczem, 
młynów, tartaków it{>. według zamknięcia ra­
chunkowego za rok 1896 przewyższają kwotę 
20.000 zł.

Smutny ten stan majątku skłonił Wydział 
krajowy do wystosowania pod datą 4. grudnia 
z. r. pisma do kuratora fundaoyi, w którem 
wzywa kuratora, ażeby dołożył wszelkich sta­
rań celem śoiągnięcia zaległych czynszów, tyoh 
szczególnie, które nie są pokryte żadną uchwałą 
Rady administracyjnej, a które przypisać trzeba

dotychczasowej pobłażliwości kuratora i nie­
dbalstwu syndyka fundaoyi. Ściągnięcie tych 
zaległości — pisze Wydział krajowy — leży 
nietylko w interesie fundaoyi, ale także w in­
teresie samego kuratora, k t ó r e g o  o s o b i s t a  
m a j ą t k o w a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za te 
zaległości, w myśl obowiązujących przepisów, 
żadnej nie uiaga wątpliwości. Zaznacza prży­
tem. Wydział krajowy, że o rozłożeniu na raty 
tych zaległości mowy być nie może i zastrze­
ga sobie wyraźnie piawo zatwierdzania uchwał 
w tym kierunku Rady administracyjnej, jeże­
liby ta Rada vr jakiekolwiek układy z dłużni­
kami wohedzió ohciała. W  końcu Wydział kra­
jowy oznajmia kuratorowi, że oczekiwać będzie 
odtąd z jego strony _wytrwalszej, konaekwent- 
nisjszej i skuteczniejszej działalności w celu 
zupełnego umorzenia zaległości czynszowych, 
że w celu nieustającej kontroli nad akcyą 
przez syndyka prowadzić się mającą, domaga 
się regularnego co miesiąc, począwszy od 1. 
stycznia 1898, przedkładania relacyj zarówno
0 spłatach czynionych przez dzierżawców na 
poczet zaległości i rat bieżących, jak i o po­
stępach akoyi przeciw dzierżawcom przedsię­
branej, wreszcie oświadcza, ża jeżeliby wszy­
stkie zaległości czynszów dzierżawnych z wy­
jątkiem tych, które uchwałami Rady admini­
stracyjnej z r. 1S94 i 1896 już na raty są roz­
łożone, do chwili przedłożenia zamknięcia ra­
chunków za r. 1897 w zupełności umorzone 
me były Wydział krajowy jest zdecydowany 
w takim razie odmówić Zarządowi fundaoyi 
absolutorium z rachunków za rok 1897.

Towarzystwo filologiczne.
Dnia 21. z. tn. odbyło się zwyczajne po­

siedzenie członków Towarzystwa. Po wstępnem 
zagajeniu prezesa, radcy dworu, dr. Ludwika 
Ćwiklińskiego odczytał ,referat swój prof. dr. 
Danysz pod tytułem: „Sw. Augustyn i kultura 
starożytna11. Ponieważ odczyt ten zainteresował 
w wysokim stopniu zebranych członków, przeto 
podajemy tu treść jego do wiadomości wszy­
stkich katolików, a przyjaciół nauk klasy­
cznych

Chrześciaństwo było w początkach swych 
najskrajniejszą nsgaoyą państwa; nie było ono 
nauką religijną, któraby się dała zastosować do 
każdej kultury, do każdego życia, lecz dawało 
ono inne życie, mne przekonanie. Zrównanie 
ludzi pod względem praw, podniesienie praw 
kobiety, a preoz to żarno wzmocnieni* rodziny
1 tyle inny oh konsekwencji przekształciły naj­
zupełniej etyczne i społeczne stosunki. To też 
życie ówczesnych chrześcian dziwnie odbijało 
na tle utartych stosunków życia pogańskiego. 
Sofista Libanius, żyjący w IV wieku, wróg 
największy chrześciaństwa, podaje, że chrza- 
śoianie nie uważali ziemi za swoją ojczyzuę, 
że chodzili po niej jak po czemś przejśoiowem.

Judaizm łączył się z ehryntyamzmem 
całkiem naturalnie, bo stary zakon uważano 
za przygotowanie do nowego, objawienie sta­
rego zakonu za przepowiednię nowego.

Inna była kwestya ze starą, gotową już 
kulturą pogańskiego świata, złożoną w poezyi, 
literaturze, filozofii i sztuce Co miało się stać 
z pięknym Olimpom, który natchnął poezję 
w Grecyi; jak miano się zapatrywać na sztukę 
graoką, która ton Olimp odtworzyła i A nadto 
ohrześcianie państwa rzymskiego prawic wszy­
scy, zwłaszcza uczeni, przeszli przez ówczesno 
wykształcenie, studyowali za młodu literaturę 
i filozofię grecką i wyższy stopień rozwoju 
umysłowego zawdzięczali prawie wszysoy kul­
turze pogańskiej.

Tym sposobem wszedł do wykształcenia 
ówczesnego dyssonaus, który brzmiał przez cała 
wieki i odzywał się sporadycznie nawet w 
czasach, w których akta stosunku starożytnej 
kultury do chrześcijaństwa już były zamknięte.

Wiele walk wewnętrznych toczyło się za­
pewne w ukryciu, a o niektórych tylko dowie­
dział się świat tym sposobem, ża się dostały 
do literatury. Prawie wszyscy Ojcowie Kościoła 
uwydatniali je w swych pismach.

Co robić ze studyami świeokiemi i jak je 
połączyć z chrześcijaństwem, ta myśl zaprząty- 
wa'a wszystkich prawie Ojców Kościoła kato­
lickiego. Przechodzili oni chwile zwątpienia, 
chwile to przecenienia, to pogardy nauk świe­
ckich ; czuli oni, ża chrześcijaństwo czyni z 
człowieka nową istotę. A  jedaak rozum naka­
zywał im nie zrywać z tą kulturą, wśród któ­
rej wzrośli.

Dyssonans teu łatwiej przekonał Kościół 
wschodni, gdyż związek między literaturą a ży­
ciem na Wschodzi© był daleko ściślejszy. Tym 
spesobera wyrobiło się tam przekonanie, że 
ideę chrześcijaństwa można pogodzić z po­
gańską nczonośoią, jeżeli się odtrąci z niej czy­
sto pogańskie, politeistyczne żywioły.

Św. Bazyli argumentuje w sposób nastę­
pujący : „Właściwym celem człowieka jest ży­
cie przyszłe, a droga do niego prowadzi przez 
pismo święte. Ale kto nie może jeszcze zro­
zumieć pisma św., ten powiaitn zaostrzyć swe 
oko duchowe na materyale do niego zbliżo. 
nym, niejako przejść przez gimuastyczną szkołę 
umysłową, a tę stanowi świeoka literatura. Że 
świecka wiedza nie jest zdrożna, tego dowodzi 
przykład Mojżesza i Daniela, którzy się uczyli 
u Egipcyan i Chaldejczyków. Ale świecka li­
teratura zawiera rzeczy, które nie przystoją 
chrześcijaninowi. Dlatego trzeba z niej brać 
tylko to, co poleoa «notę, a potępia występek. 
Trzeba naśladować pizezołę, która zbliża się 
tylko do wybranych kwiatów i bierze z nich 
tylko to, co jej potrzebne.11

Powyższa argumentacja stała się dla wie­
ków średnich typową, a zwłaszcza analogia 
pszczoły długo pokutuje w literaturze peda­
gogicznej.

Jeszcze większy hołd oddaje kulturze po­
gańskiej św. Grzegorz nazyaneński w mowie 
pogrzebowej na św. Bazylego. Mówi on bo­
wiem : „Sądzę, że na to się zgodzą wszyscy 
rozsądni, że wykształcenie jest najwyższym ze 
wszystkich dóbr, ale nietylko owo wzniosłe, 
przywiązane do chrześcijaństwa, które gardzi 
zewnętrznym wdziękiem i pięknymi frazesami, 
a trzyma się tylko zbawienia i prawdy, lecz 
nawet pogańskie, które większa część chrześci­
jan uważa za szkodliwe, niebezpieczne i od­
prowadzające od Boga.u

Ze słów tych wnosić należy, że byli już 
podówczas międcy chrześcijanami tacy, którzy 
zdołali już pokonać uprzedzenia i skrupuły, i 
doszli do zgody z własnem sumieniem; a nadto 
przypuszczać należy, że obrońcy studyów świe­
ckich na niejedną byli narażeni n a p a ś ć  ze 
strony zapaleńców, którzy całą starożytną li­
teraturę potępiali jako powstałą p«d wpływem 
szatana.

Na zachodzie assymilacya ta daleko tru­
dniej się odbywała. U ojców Kościoła za­

chodniego wiuzimy ciągłe wahanie się, bo raz 
wypierali się łączności ze studyami, to znowu 
wracali do nich napowrót. Wszyscy ci ludzie 
wychowani byli w szkołach gramatyków i re­
torów, i zawdzięczali studyom świeckim swe 
wyższe wykształcenie. KDdy więc pod wpły­
wem chrześcijaństwa wypierali się związku z 
literaturą świecką, to czynili to nieszczerze, 
czynili to tylko ustami, ale nie sercem, nie 
z powodu wewnętrznego przekonania.

Najwyraźniej odbijają się dążności owych 
czasów rzymsko-chrześcijańskioh na osobistości 
i w pismach św Augustyna. Jest on bezwąt- 
pienia najsilniejszą i najwybitniejszą osobisto­
ścią tych czasów. Jego idee, które wyłożył w 
swych dziełach, wzbudzały zawsze podziw, po­
mimo zmienności przekonań, jakie ludzkość 
przechodziła. Dla wieków średnioh jest on oj­
cem Kościoła we właściwem tego słowa zna­
czeniu, a być drugim Augustynem uchodziło 
za najwyższy zaszczyt

Z 93 dzieł, które on napisał, najbardziej 
tu interesują jego Gjufcssionesl, z których po­
znajemy najlepiej człowieka reprezentującego 
czas, w którym żył. Tu mamy spowiedź jego 
życia w obec Boga, tu też widzimy wielką je ­
go niechęć do studyów świeckich, która zmie­
nia się zupełnie w późniejszych jego dziełaoh. 
Gdyż jak inni ojcowie Kościoła, tak też i on 
doszedł do przek mauia, że można być dobrym 
chrześcijaninem, a przytem uznawać gotową 
literaturę rzymską.

Toż i całe chrześcijaństwo pogodziło się 
później Z3 świecką literaturą; laoz to nastąpiło 
dopiero po pewnem wahaniu się i po należy- 
tem ograniczeniu zakresu literatury świeckiej. 
I dlatego nieusaezuploua weszła literatura sta­
rożytna do kul tuty chrześcijańskiej na wscho­
dzie, lecz w daleko mniejszych rozmiarach stało 
się to na zachodzie, tu czytywano w szkołach 
tych tylko autorów, którzy, jak Wergiliusz, 
zdradzali poozuoie chrześcijaństwa, albo który oh 
posądzano o należenie do chrześcijaństwa jak 
Senekę Statiusa,. albo tyoh — wreszcie, któ­
rych chrześcijaństwo szanowało dla etycz­
nej wartości ich pism jak Horacego i Sallus- 
tynsza.

Gdy między chrześcijaństwem a pogańską 
literaturą wytworzył się już pewien stały modus 
vivendi, raz jeszoze odezwał się przeciwko po­
gańskiej uczonSści protest, i to bardzo ener­
giczny, mianowicie ze strony reformacyi. "Wsze­
lako jest to właściwie głos podniesiony prze­
ciw znienawidzonemu przez protestantów Kościo­
łowi katolickiemu, a wystosowany tylko pod 
adresem literatury pogańskiej; jestto po prostu 
tylko gadanina czysto teoretyczna, rozumowa­
nie bez wewnętrznego przekonania.

Leon Ciliński.

Mały Fejleion
Wampir.

(Z c z e s k i e g o ) .
Niepokaźny parowiec, kursujący codzien­

nie mi ędzy Konstantynopolem a wyspami ksią- 
żęcerni, przybił do brzegu. Wysiedliśmy w 
Prinkipio. Towarzystwo składało się z kilku 
osób: jakaś polska rodzina (ojoieo, matka, cór­
ka, narzeczony) i nas dwóch. Zapomniałem — 
jaszcz® ktoś był z nami. Na drewnianym mo­
ście rzuconym przęz Złoty róg Stambułu, przy­
łączył się do nas młody Grek z teką pod pachą; 
widocznie był malarzem. Czarno włosy w dłu- 
gieh splotach spadały mu na ramiona, twarz 
blada, ciemne oozy głęboko osadzono.

Z początku zainteresował mnie ton czło­
wiek; był usłużny i nadzwyczaj ze stosun­
kami miejseowomi obeznany. Mówił jednak 
tak wiele, że po dziesięciu minutach był mi 
już nieznośnym i przestałem cię zwracać do 
niego. O wiele korzystniej przedstawiała się 
polska rodzina; rodzice, ludzie pełni dobrodusz­
nej serdeczności, narzeczony, człowiek miody i 
bardzo elegancki. Dążyli wszyscy do Prinkipio 
by spędzić tam lato i oddychać ciepłem połu- 
dniowem powietrzem, potrzebnem przadewszyst- 
kiem płucom ich córki. Piękna, blada dzie­
wica, przebyła widocznie oięźką chorobę — & 
może dopiero zabójczy zarodek wylęgał się w 
jej młode; piersi... Postępując zwolna opierała 
się na ramieniu narzeczonego; oiohą rozmowę 
przerywał suchy ‘kaszel — narzeczony zatrzy­
mywał ją wtedy starannie, spoglądano z głę- 
bokiem współczuciem w jej niebieski# oczy, 
w których czytał wyraźnie: „To przejdzie — 
nie martw się — ja i tak jestem szczęśliwa..11

Stosując się do wskazówek i poleceń Gre­
ka, który wkrótce rozstał się z nami, wyna­
jęła rodzina polska, a i ja z nią mieszkanie 
w hotelu pewnego Francuza.

Hotel urządzony z prawdziwie ouropejskim 
komfortem, nie był zbyt wysoko położony; 
z okien roztaczał się widok cudowny i nieskoń­
czenie rozległy.

Po śniadaniu spożytem w towarzystwie, 
kiedy południowe gorąco już trochę ustało, 
zeszliśmy powolnie ścieżką do pięknsgo ga­
iku piniowego, by się nasycić pięknym wi­
dokiem.

Zaledwisśmy wybrali odpowiednie miej­
sce i rozłożyli się na trawi®, zjawił się nasz 
Grek; pozdrowiwszy nas lekkim ukłonem i 
rezglądnąwszy się nieco, usiadł na boku o pa­
rę kroków od nas, otworzył swoją tekę i zaczął 
rysować.

— Mnie eia zdaje, że on naumyślnie tak 
plecami do tej skaty się usadowił, by nikt 
z nas nie mógł zaglądać co rysują — rzekłem.

— Na co mielibyśmy do jego teki zaglądać, 
kiedy i tak mamy się na oo patrzeć. Widok 
prześliczny — odparł narzeczony młodej Polki. 
Kto wie, czy on i nas tam nie uwieczni, ale 
oo nsm to szkodzi ?

Mieliśmy rzeczywiśoie na co patrzeć i 
wątpię, czy gdziekolwiek na świeoia znajdu­
je się jeszcze tak oudownie piękna i tak szczę­
śliwe położenie, jak to Prinkicio.

Powiadają, że Irena, ofiara polityki Ka­
rola Wielkiego, przeżyła tu oały miesiąc na 
wygnaniu. Gdybym ja tu mógt jeden miesiąc 
przepędzić, jakże pełne rozkoszuyoh wspomnień 
byłoby życie m oje; wszak jaden, jedyny dzień, 
który tu spędziłem, zostanie mi na zawsze 
w pamięci !

Powietrze było czyste, ciej łe i miękkie. 
Na prawo obok morza wznosiły się brunatne 
góry Azyi ; daleko na lewo ciągnęło się nie­
bieskie pasmo europejskich brzegów. Biizka 
„Chalki11, jedaa z dziewięciu wysp książęoego 
archipelagu, sterczała wysoko oiemnemi oypry- 
sami, cicha i niema jak straszny sen jaki ; 
szczyty jej wieńczy jedyny gm ach: dom 
szalonych.

Wody Marmary lekko pomarszczone Iśui- 
ły wszystkiemi kolorami, jak olbrzymi świecą­
cy opal. W  oddali bieliło się morze jak mleko, 
bliżej pomiędzy dwoma wyspami połyskiwało 
różowo, żarzyło się jak złota pomarańcza, a
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tuż pod naszemi stopami u iebreekie było jok 
szafir.

"Wspaniałej piękności morza ni o nie za­
mącało ; nigdzie nie widać było większego 
okr ,tu, tylko wzdłuż brzegów naszej wyspy 
krążyły tam i napowrót dwa statki, powiewa­
jąc angbdskiemi flagami Jeden z nich parowy, 
wielkości strażniczej budki, drugt z osadą dwu­
nastu ludzi, pracujących miarowo wiosłami; 
gdy wiosła podnosiły się w górę, zdaws »o się 
na®, że spływa z nich rozżarzone, pryskające 
srebro. Żwawe delfiny igrały swobodnie między 
statłami, w długich susach migając często 
nad wodą.

W  górze, na tle niebieskiego nmba, spo­
kojnym lotem żeglowały olbrzypiie oriy, z je­
dnej częśoi świata do drugie1.. Ścieżka pod na­
mi pokrytą była rozkwitłemi różami, których 
woń napełniana, powietrze.

Z pod arkad kaw4 a mi położonej w dole 
nad brzegiem morza dolatywały nas dźwięki 
muzyki, przygłuszone, rozmarzone

Porywające wrażenie! staliśmy ni&m: za­
patrzeni całą duszą w Un cudowny obraz... 
Młoda Polka spoozywała na trawie opierr.jąc 
giowę o piersi narzeczonego Blady owal jej 
delikatnej twarzyczki zabarwił się z iskka — 
z niebieskich oczów puściły się nagle łzy.

Narzeczony zrozumiał to wzruszenie, u- 
chylił się i pocałunkami osuszał j°dną łzę po 
drug.ej, Matka patrzała w milczeniu na córkę, 
i jej uisntły się łzy do oczu... a ja — ja sta­
łem spokojny, z sercem pełnem bola i żalu

— Tu musi człowiek odżyć... na duchu i na 
ciele, — szeptała młoda P a -  co za rozko­
szny kraj...

— Bóg tam raczy wiedzieć czy ja mam 
gdzie jakich ciężkich wrogów, ale jeśl, ich mam, 
to tutaj, w tej chwili musiałbym im wszystko 
p-zebaczyc! — rzekł jej ojciec drżąoym głosem.

Znowu zapanowała cisza — wszyscy by­
liśmy j&kiemś dziwni© słodkmm uczuciem prze­
jęci, które ani opisać ani opow'euzieć ue nie 
da; każdy czuł w sobia jakiś ogrom szczę­
ścia, którem chętnie dzieliłby się z os łym 
światem.

"Wszyscy jednam uczuciem opanowani, mil- 
ozeliśmy długo.

Niespostrzegliśmy ne wet że Głrok po nie­
spełna godzinie złożył swoj^ tekę i pozdrowi­
wszy nas krótko, szybko się, oddalił. Po kilku 
godzinach dopiero, kiedy horyzont obwlókł się 
owym czarującym, tylko południowi właśei 
y ym fioletem, odezwała się matka, że czas już 
ruszyć z powrotem.. Schodziliśmy powoli, d^żąc 
ku hotelowi; kroki nasze były lekkie, elasty­
czne i pełne swobody.

V hotelu zajęliśmy miejsca na otwartej 
werandzie. Siedzieliśmy chwilę, gdy nagle po­
niżej werandy powstaje jakaś wrzawa, — sły­
szymy kiótnię i przekleństwa. To nasz Grek 
hałasuje tak z gospodarzem a my słuchamy dla 
rozrywki. Nie trwało to jednak długo.

— Gdybym nie miał gości — mruczał gospo­
darz idąc do nas po schodach,

— Proszę pana — spytał młody Polak gdy 
gospodarz zbliżył się do jurnego stolika, - kto 
C  jest ten jegomość? Jak się n*wwa?

-i- A  kto tam wie jak się ten arab nazywa, 
mruczał gospodarz, rzucając zajadłe spojrzenie 
na dół — my go nazywamy „wampirem .

— Malarz?
— Tak. Ładce rzemiosło., maluje s&me tru­

py. — Skoro tylko ktoś umrze, czy to w Kon­
stantynopolu czy gdzie w okoLcy on już ma 
gotowy jego portret tego samego dnia — ma­
luje z góry i nigdy się me myli ten puhacz 
p-zeklęty!

Starsza Polka krzyknęła z przestrachem a 
w jej obięc ia padła zemdlone córka, blada jak 
śmierć..

Narzeczony zbiegł po sohodaoh, jedną rę­
ką porwał Greka za piersi a drugą sięgnął po 
tekę- Pobiegliśmy za nim...

Obaj tarzał', się w piasku a z otwartej te­
ki posypały się kartki. Spojrzałem ciekawie. 
Na jednej z nich była wyrysowana głowa mło­
dej Polki. — Podobieństwo było uderzająca -  
oczy miała zamknięte, a na skroniach wieniec, 
mirtowy.---

Jan Neruda,

K  r  o u  i  k  a .
Lwów 8 stycznia,

Biskup kujiwsko-taliski ks. J3ereśni#wicz o- 
trzjmał od Djca św. gounośó asysterta Tronu, pa- 
f reskiego. Cesarz Mikołsj nominację tę zatwierdził.

Do Buska udsła się wćźśraj deputacya miasta 
Lwowa, złożona z pp. Małachowskiego, Szajera, Mi­
chalskiego, ks. kan. Lenkiewicza, prof. Radziszew­
skiego, Tad. Romanowicza i dr. Strojne takiego, by 
Kazimierzowi hr. Badeifiemu wręczyć dyplom hono­
rowego obywatelstwa m. Lwowa. Imaniem deputr- 
cyi przem aw ia ł prezydent dr. Małachowski. Hrabia 
Bodem w odpowiedzi dziękczynnej podniósł zdrowy 
objaw zaniku krzykact.wa na zgromadzeniach ratu­
szowych, v  miejsce którego w Radzie miejskiej 
kwitnie poważna i skuteczna praca obywatelska. 
Dal też wyraz swojemu zadowolenie z powodu po­
myślnych stosunków finansowych gminy m. Lwowa, 
ktćrt ułatwiaja pracę nad rozwojem miasta. Ani 
w przemówieniach urzędowych, ani w rormowie po­
ufnej polityki nic dotykano. Deputacya powróciła 
wczoraj popoiudr.it do Lwowa.

Dl) krajowej komisy! dli 'podatku zarobków e- 
r  wybrał? lwowska izba handlowa na członka p 
Piep iss a jego zastępcą p. Gubrynowicza,

PrieoKładanie fasyj podatkowych. Lwowska
administracja podatków wyz-acz a następujące tej.. 
m ina dla składania u s t n y c h  msyj do podatku 
rentowego i osobisto- dochodowego. Kontrybuenci, 
mieszkający we Lwowie, których nazwiska rozpo­
czynają się literą A. mogą składać ustne deP.ara- 
cye w dniu 3 stycznia; lit, B 4, 5 stycznia; lit O, 
D stycz.; E, F 8 stycz.; G 10, 11 stycz; H 12 
stycz.: I, J 13 stycz.; K 14, 15 stycz.: L, Ł 17 
stycz; M 18, 19 stycz.; N, O 20 stycz.; P, Q 21, 
22 stycz.; E 24, 25 stycz.; S 26, 27, 28 stycz.; T. 
u, V 29 stycz.; W, Z 31 stycznia. Deklaracye te 
składać należy w oznaczonych dniach między godz. 
9 a 1 przea poł., lub od 4 do 7 po poł. w biurze 
administracji podatkowej, plac Cłowy 1 1, II pi?' 
tro. Termin przedłożenia fasyj na drukowanych 
formularzach, upływa — jak wiadomo — dla wszyst­
kich nieodwołalnie z dniem 31 bm. Formularzy 
dostać można bezi łatnie w administracji po­
datków.

K‘ nkursa rozpiauią: Wydział powiatowy w My­
ślenicami na posadę lustratora majątków gminnych 
z poboran i 900 zł. Termii do 15 hm. — Sąd po­
wiatowy w Skolem przyjmie natychmiast dwóch pi­
sarzy za wj nagrodzeniem 30 zł — Krajowa Dy­
rekcje skarbu w dziale służby podatków stałych na 
posadę radzcy w VII, kilku starszych inspektorów 
podatkowych w VIII, kilku inspektorów w IX 
i kill u kancelistów w X klasie rangi. Termin do 
24 b. m

Należytości za doręczanie pism sądowych.
Wedle najnowszej instrukcyi sądowej o sposobie 

j ściągania należytości za doręczanie pism sądowych, 
pobierać będą woźni sądowi od stron mieszkających 
po wsiacn i miasteczkach nalezytośó dotychczasową 
w kwocie 17' , ct. za knżlą uchwałę, z tą jednak 
różnicą, iż wprowadzone zostają marki opiewające 
na 17 ł/a ct., które woźni po otrzymaniu od strony 
zapłaty, winni w obecności stron przylepić na do­
wodnie doręczenia. Publiczność powinna w swoim 
własnym interesie uważać na to, aby woźny markę 
taką natychmiast na dowodzie doręczenia przylepił.

Rzekoiry za.nach na Mikołaja II. Z Londynu 
donoszą, że policyjne postępowanie przeciw Włodzi­
mierzowi Burcewuwi i Klemensowi Wierzbickiemu 
o zachęcanie za pomocą rozszerzania broszury „Na- 
rodowolec44 do zamordowania władzey Rosyi zostało 
zakończone uchwałą oddania oskarżonycn pod sąd 
przysięgłych.

Od posła Madeyskiago otrzymujemy z Wie­
dnia list, w którym p. Madejski zaprzecza, jakoby 
końcowy ustęp jego sprawozdania poselskiego za­
wierał jakąś ukrytą groźbę przeciw Kołu polskiemu. 
„Sądzę — pisze p. Madeyski — że kto bez uprze­
dzenia moje sprawozdanie czytał, ten nie potrzebuje 
sobie głowy łamać nad pytaniem o owe jakoby ta­
jemnicze szczegóły. Miałem na myśli to, co jasno 
wj raziłem, to jest „szczegółowe polemizowanie argu­
mentami" przeciwko stanowisku większości Kola 
w sprawie iex Esdkenbayn, a więc „szczegółowo 
rozważanie41 tai sprawy, o której poprzestałem 
w spiawozdar.u na ogólnej tylko wzmiance, że prze­
ciwko lex Faiksuhayn miałem zarzuty „prawnicze, 
konstytucyjne, polityczne i narodowe polskie''. Że 
takie szczegółowe polemizowanie argumentami ze 
stanowiskiem jakie zajęła większość Keła, gdybym 
był do niego zmuszonym, byłoby dla mnie zbyt bo- 
lesnem, to cnyba jeat tak naturalne, że doprawdy 
nie potrzeba w tern dopatrywać czegoś jakoby 
ukrytego44.

Tyle słów p- Madejskiego. Owcż radzi je­
steśmy, że się cofa, ale lepiej byłoby, gdyby był 
oarazu jasno swoją myśl wyłuszczył, a nie ubrał 
jej w formę taką, która do dwuznacznych domysłów 
pok otwierała.

Ofiar? rulety. Niejaki Władysław MicińsLń 
pochodzący z Królaatwa Polskiego, odebrał sooie 
Zycie w drodze z Monte Carlo do Maniony. Jadąc 
pociągiem kwyerskim wyskoczył z niigo i zabił 
się ra miejscu. Miciński, odziedziczywszy niedawno 
2O.C00 re., przegrał je w ruletę w Monte Carlo i 
to byłe przyczyną rozpaczliwego kroku.

0 piętn Ścis centów. Włościanin Michał Ko­
rol z Jagielnicy starej w Tarnopolskim udusił 
w nocy s w ego sąsiada Romana Biło w u sa i zabrał 
mu całą gotówkę w kwocie — 15 centów

Samobujstwo. We czwartek zastrzelił się 
w hotelu „Wictoria44 w Jarosławiu były ekonom, 
38-letni Antoni Janiczek, wskutek braku środkow 
do życia.

Księżna oszustka, w Londynie aresztowano 
księżnę Trubseką, obwinioną o popełnienie oszustwa 
w magazynach paryskich, brukselskich i berlińskich 
na kwotę około 800.000 franków.

Tajoy lombard wykryła polieya bocheńska. 
Właściciel lombardu Natan Blnmenkranc za udzie­
lane pożyczki brał niekiedy nawet ‘300 procent, 
Uwęziono go, a skonfiskowane zastawy zwrócono 
właścicielom.

Z asekur»'-xyl krakowskiej. Henryk Szatko­
wski zast sekretarza repr. k.-ak. Tow. wzai ubezp. 
w Czerni owcach zamianowany szefem biura i prze­
niesiony do Krakowa a Mieczysław Rybicki, na to 
miejsce ze Lwowa do Czerniewice. Dr. Celestyn 
Podlewski przeniesiony ze Lwowa do Krakowa. 

Uchylenie karygodnoścl za f a f  zywe f*sye.
Rozporządzeniom ceaa-skiem z 26 grudnia 1897 u- 
wolniono od wszelkiej odpow’edziaInoac-i karnej 
tych właścicieli domów, którzy przed 1 stycznia 
1898 władzom pod. tkowym. fałszywi*, podawali wy 
sokośó pobieranego czynszu, wszelako uwalniono ich 
od tej odpowiedzialności pod tym warunkiem, że w 
fasyacb nowych, jakich wymaga ustawa o podatku 
osobistu - dochodowym, podadzą prawdziwą cyfrę 
czynszu najmu poLi“ranego brutto. Jeżeli z powodu 
zatajenia czynszu nie wdrożono prz6d 1 stycznia 
1898 przeciw właścicielom domów śledztwa, ani też 
nie zrobiono na nich doniesienia, w takim razie nie 
może im być wymierzony dodatkowy podatek od 
zatajonego czynszu, jeżeli zaś wdrożono już jakieś 
kroki, to wprawdzie dodatkowy podatek będą mu­
sieli zaj łacić, ale kara żadna na nich nie spadnie.

Powtarzamy atoli raz jeszcze, że zarówno 
w jednym jak w drugim wypadku bezkarność przy­
znano im jedynie pod tym warunkiem, że w pierw­
szej fasyi, przepisanej nową ustawą o podatku 
osobisto dochodowym podadzą prawdziwy czynfz.

Zmiana własności Książę Władysław Sa­
pieha kupił od p. Ignacego Dembowskiego dobra 
Bełwin w pow. przemyskim za 80.000 zł.

Ktelis?ki numc-owane. Pewien restaurator 
w Petersburgu zaprowadził u siebie dla swych sta 
łych gości kieliszki numerowane, co ma tę dobrą 
stronę, iż każdy stały gośó pije z jednego zawsze 
kieliszka, a nikt, inny takich kieliszków nie używa. 
Lekarze wyrazili się o tej "nowacyi bardzo przy­
chylnie jako o poządanem zarządzeniu sanitarnera, 
a polieya podobno zamierza we wszystkich wielkich 
restauracyacb nakazać wprowadzenie kieliszków nu­
merowanych.

0 wyprawie do południowego bieguna, którą
przygotowuje Nansen, tak pisze w jednym z dzien­
ników jego towarzysz podróży Johansen :

Już w czasie pobytu w chatce na z: -mi Fran­
ciszka Józefa Nansen dużo opowiadał o swoim pla­
nie wyprawy do południowego bieguna rozwijał 
go aż do drobnych szczegółów. Nowa ek ipedycya 
ku południowemu biegunowi ma być urządzona na 
większą skalę, niż ta, którą przed paru laty przed­
sięwziął Nansen ku biegunowi północnemu. Oprócz 
„Frama44 pojedzie jeszcze drugi większy okręt „Ita- 
ccorder44. W  podróży weźmie udział większa liczba 
uczonych. Okręty mają płynąć między lądami tak 
daleko, jak będzie można, a potem dać się uwięzić 
wśród lodów. Po urządzeniu zimowiska przedsię­
brane będą wyprawy na Barnach, a w tym celu ma 
ekspedycja wziąć ze sobą jaszcza większą liczbę 
psów niż dawniejsze ekspedycye. Drugi okręt bę­
dzie płynąć wzdłuż brzegów lodu i przeprowadzać 
pomiary głębi morskich i badania dna południo­
wego morza Lodowatego.

Dzie sięcioletni pustelnik. W pobliżu Paryża, 
w St. Denis, wiele rozgłosu narobiła odysseja 9- 
łetniego pustelnika Eugemusza Fayt — tak się na- 
zywi i malec — który urządził sobie w jodnej z wię­
kszych fabryk całkiem oryginalne mieszkanko w ru 
rze wodociągowej, której szerokość w średnicy wy- 
no iła 70 cm. W miejdeu, gdzie rura się skręcała, 
zatkał on jej otwór kamieniami, ziemią i gliną, tym 
spojol jm zatamował ściek wody i zostawił dla sie­
bie przestrzeń dwóch metrów dług' śc", na której 
urządził sobie pościel z suchych liści. Bojąc się być 
odkrytym, nigdy nie wychodził za dnia za swnjej 
nory; dopiero późnym wieczorem wypełzał z niej. 
Żył wy łącznie surową jarzyną, którą w nocy wy­
szukiwał w "ąoiedriicb ogrodacL. To pustelnicze 
malca trwało dwa miesiące, póki go wreszcie przy- 
nadkiem nie odkryto Polieya odstawiła wycieńczo­
nego kiepskimi pożywieniem pustelnika rodzicom,

ludziom zamożnym, Którzy w mniemaniu, że syn ich 
zgmąt, opłakali już byli śmierć jego.

Nieznany obraz Pubensa, przedstawiający 
! „Śmierć królowej Dydo,44 odkryto w Ha wrze: kupił 
go niejaki p Lejeure na publiczu j licybacyi. Jakiś 
znawca paryski poznał charakterystyczną sygnaturę 
oryginałów rubensowskich. Płótno ma 1,66 m. dłu­
gości, a 1,16 m szerokości. Widzimy na niem kró- 
lowę Dydo stojącą na stosie z sztyletem w ręku, 
który w pierś sobie wbija. U stóp jej unosi się ge­
niusz i za pomccą pochodni stos zapala. Po obu 
strODach stoi kilka osćb lamentującycb, a dalej tłu­
my ludu, odpierane przez żołnierzy.

UUowane samobójstwo. Rostauratoi Hand- 
worker doniósł dziś rano policyi, że w resuauracyi 
jego siedzi jakiś gość, który je zapałki. Ajent poli­
cyjny sprawdziwszy to, odwiózł owego gościa na 
stację ratunkową, która skonstatowała o aucie fosfo­
rem. Niedoszłego samobójcę, Jłtóry nie chciał podać 
swego nazwiska odwieziono do szpitala.

ftagła śmierć. Dziś rano zmarł nagle Stani­
sław Pepłowski 35 lat liczący stolarz zamieszkały 
przy ul. Dominikańskiej pod 1. 5.

Zmarli. W Paryżu w 81 roku życia Ksawera 
z Mierosławskich Mazurkiewiczowa, siostra jenerała 
Ludwika Mierosławskiego, wdowa po Wincentym 
Mazurkiewiczu, który był jednym z zaEźyeieli tow. 
demokratycznego na emig/acyi po r. 1831. We 
Lwowie Józef Łoziński były kierownik biblioteki 
hr. Włodzimierza Dzioduszyckiego, w 70 r. życia. 
W Dworcach pod Mostami Wielkimi ks. Pa™uł No­
wak gr. kat. paroch w 53 r. życia

Ofiary złożyli u nas zamiast życzeń noworo­
cznych: E. Czajkowska z Vvasylowa 1 zł. na bu­
dowę kościoła rz.-kat. w Korc-ściatynie; Henrykowie 
Haszlakiewicz Gottlebowie z Bełza 2 zł, ra kościoł 
w Stojauowie; Zygmunt Jaroszyński z Błudnik p. 
Halicz 5 zł. na biednych m. Lwowa'; Polańscy z 
Zurawna 1 zł. na przy tulisko brata Alberta; a Ed­
garowie Paszkudzcy z Horodło wic 2 zł., Barącz z 
Krzywego 2 zł. i E. Janiczek z Wcrcliraty 1 zł. 
dla głodnych dzieci

Stel piSWiotrz?, T. c g. 8 rano — 3, w poł 
— 1 E-.; Bn.ir. 772, Podnosi się Pocnmurno

Z medycyny.
Doktór z przyjacielem spacerują po ulicy. Do­

któr zatrzymuje uę przed oknem modniarki.
— Aha! — powiada złośliwy przyjaciel — stu- 

dyujesz choroby kobiece...
Głęboka uwaga.
Profesor (w salonie) : Od tego wiekopomnego 

wypadku pięćset lat już upłynęło
Dama. Boże, jat to czas szybko płynie!

Rbperiliar teatru . Dziś w poniedziałek „Ła­
dny zastępca“. Jutro we wtorek po raz pierwszy 
w tym sezonie „Lobengrin44, wielka opera w 3 
aktach Ryszarda Wagnera. We środę po raz 4-ty 
„Kozioł ofiarny44, zairończy „Córka pułku44. We 
czwartek po południu ,.Małks Szwarzenkopf44, wie­
czorem „Lcbengrin41. W piątek po raz 1-szy „Bez 
pojedynku44, sztuka w 3 ak iach A. Scbnitzlera.

90 Mody paryskie “
D la  n a s z y c h  P a ń  !

Kto nadeszle wprost do Administracyi M Ó D  P A *  
JSTSIflCH J.wOw, ul. 27, pre­
numeratę na to pismo z a  c a ł y  r o U  z gól-y -Z kwocie 
3  z ł .  c t . ,* e i l  otrzyma bezpłatnie jako premie nowo­
roczną powieść, przedstawiając,! wartość 2 zł. 50 ct. ! Każdy 
prenumerator całoroczny SliÓ D  P A R Y S K I C H ,  ma 
prawo wybrać sobie jedną z następujących powieści: „Sza­
lone sero, 11 lir. Ilagenowej, ,,Pr«Łiw  prądowi11 (2 tomy) W. 
Marrene,-. „Donna11 obrazląj z życia sportsrnana przez K 
W . Ł Na koszta przesyłki premii należy przesłać do­
datkowa 20 ct.

Prenumerata kwartalna M Ó D  P A R Y S K I C H  
wynosi 90 ct., półroczna 1 zł. SO ct.

Literatura i sztuka.
* M jfl wspomnienia. Pamiętnik L„ona Dem­

bowskiego. Nakładem Grendysz/ńskiego. Dwa tomy. 
Oto nowa sery* pamiętników, jaka wzbogaciła na­
szą literaturę historyczną. Wspomnienia Leona Dem 
bowskiego obejmują okres od ostatnich lat zeszłego 
■tulecia do Lapitulacyi Warszawy. Pamiętnik t,6n, 
co do swej wartości, jako materyału historycznego, 
zajmuje ważno stanowisko już choćby dla te­
go, za odnosi się do epoki, której szczegółów 
nie znamy dokładni©. Po wtóre materyał historyczny, 
zawaniy w pamiętniku, jsst ważnym, gdyż zebrała 
go osobistość, która wtajemniczoną była w wewnę­
trzny ustrój ówczesnego społeczeństwa, Dembowski 
zaprzyjaźniorym był z domem Czartoryskich, który 
na wypadki bieżące wywierał wpływ decydujący. 
Zarazem był on i sam wpływowy osobistością, bio­
rącą żywy udział w życiu polityczneir i towa- 
rzyskiam.

Dzięki temu posiadają wspomnienia charakter 
opisów wypadków i rzeczy, widzianych na własne 
oczy, a ztąd pochodzi, że pouczając, zajmują zara­
zem tryskającą z nich prawdą i życiem. Literacka 
wartość wspomnień jest niejednolitą. Niektóre z nich 
są pisane z widonznem większem zamiłowaniem, in­
ne opowiadane sucho, jakby wykrojone z gotowej 
jakiejś histr-ryi. Największą wartość tych wspom­
nień stanowią te strony, na których znajdujemy 
op;sv obyczajów, typów i charakterów, których już 
dzis.aj nie ma, a które stanowiły odrębność naozego 
narodu. Są to postaci- szlachty, zamaszystej, buń­
czucznej , pieniackiej a zarazem prostodusznej i 
szczerej. W tycb ustępach autor zd£uj  się lubować 
i opowiadr je s epicką szerokością i polotem, go­
dnym piorą najlepszego powieściopisarza i z potężną 
dozą rubasznego humoru.

Ono jeaea z tekieb ustępów, w którym autor 
opowiada o swr-'-u dziadku, chorążym czerwono- 
grodzkim:

„Kiedy jednego razu książę generał ziem po­
dolskich, objeżdżając te prowineye, przyjeehrł do 
Międzyboża, a cała okoliczna ezlacnta dla powitania 
jego tamie się zjechała, zapytał książę, dlaczego nie 
widzi chorążego czerwonogrodzk ego. Odpowiedziano 
mu, że chory. On więc w dobroci swojej kazał le­
karzowi nadwornemu GoltzoWL aby chorego odwie­
dził i zajął się jego kuracyą. Przybył więc p. Goltz 
do Harmak. lvlój dziad miai wtenczas 70 lat i na 
dysentsryę zapadł. Gdy go doktoi o zdrowie zapy­
tując oświadczył, że go książę przysyła:

— Dzięzuję księciu za pamięć, a panu za fatygę 
— rzekł — ale już się domowymi środkami wyle­
czyłem.

—• A czy wolno zapytać, co trk skutkowało panu 
chorążemu:

— Zjadłem pół kopy jaj na twardo z octem.
Obecna generaoya bezwątpienia z podobnego

lekarstwa prędzej zgonu niż wyzdrowienia spodzie­
wać by się mogła. Ou mimo późnego wieku co­
dziennie grając z proboszczom Maryasza wvpij-,ł 
wraz z nim dwugarncowy aotałek wina.

Podobnych ustępów jest w obydwu togach 
rozsianych cMe mnóstwo. Pozs swoją wartością li. 
teracką i etnograficzną stanowią- ore do pewnego 
stopnia przeciwważnik dla tych ustępów w których 
autor, obdarzony doskonałą pamięcią, jako prawowi­
ty szlachcic rozpisuje się sreroko o koligacjach i 
rodowodach osób które gnają rolę w jego wspo­
mnieniach. Ale kto dużo daje fen da coś każdemu

Ifstoryk, badacz rozwoju cywibzacyjnego heraldyk 
i zwykły czytelnik szukający tylko rozrywki, każdy 
z nich coś znajdzn. dla siebie. Słowem wspomnienia 
Dembowskiego są dla naszej literatury pamiętniko­
wej bardzo cennym nabytkiem.

* Dr. Franciszek Pasz»'i.'W3ki. Reforma podat­
kowa. Kraków. 1897. Jest to krótkie streszczenie i 
objaśnienie ustawy z dnie 25 października 1896 r. 
o bezpośrednich dodatkach osobistych ze szczegół 
nem uwzględnieniem rolnictwa i z dodaniem wycią­
gów z rozporządzeń wykonawezych i formularzy ze­
znań podatkowych. Streszczenie to stanowiło przed­
miot odczytów, wygłoszonych na zebraniach okręgo­
wych Towarzystw rolniczych w Krakowie i Wie­
liczce, a ogłoszeni* go d ukiem, czyni zadość rze­
czywistej potrzebie, albowiem ułatwia zapoznanie 
się z trością ustawy, której przestndyowanie w urzę­
dowym tokścit jest mozomem. a bez odpowiedniego 
objaśnienie wielu przepisów, nawet ogromnie trud 
nem. Autor starał się podać w krótkości całość usta 
wy, gd/ż bodaj pobieżna znajomość całości jest dl? 
każdego opodatkowanego niezbędną; obszernie zaś 
objaśnił i przedstawił tylko te postanowienia, które 
bliżej lolnłków obchodzą. Dla praktycznego zasto­
sowania podał on w dodatku dosłowne brzmienie 
tycb ustępów rozporządzeń wykonawczych do I i 
II działu ustawy, które dl? rolników szczególnie1 są 
ważne, oraz wzory deklaracyi podatkowych. Natu­
ralnie, ze względu na cel wyłącznie praktyczny, 
broszura ta nie ma pretensji wyczeruania p; zed- 
miutu, a tern mniej zastąpienia gtuuyum samej usta­
wy, dla tycb, którzy pragrą ją dokładnie poznać 
we wszelkich szczegółach. Ogół rolników jednak 
meże znaleźć w niej to, co w praktyce jest nie­
zbędnie potrzebne, a o to właśnie autorow" chodziło.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 31 grudnia. 

(Z.) Zwyżką ogólną zamknęła giełda ebroty 
ubiegłego roku. Oczywiście przypisać to nale­
ży po części opsracyom wielkich banków, która 
starały się o to aby dzisiejsze kursa, decydu­
jące przy sporządzeniu bdansów, były jak naj­
lepsze, atoli i zewnętrzne okoliczności fawory­
zowały także prąd zwyżkowy. Przedewczyst- 
kiem targi zagraniczne były dziś łaskawe 
w taksowaniu wartości papierów austryackicb 
i w wielu walcach kurs berliński był wyższy 
od naszego, dlatego też zwyżka tutejsza przed­
stawiała się właściwie uylko jako manipulaoya 
rachunkowa, nadto kontrmina przedsiębrała 
znaczne zakupna celem rozwikłania swych zo­
bowiązań i przez uo ożywiała targ. Pewne roz­
czarowanie wywołała tylko wiadomość, że ro­
kowania Magistratu wiedeńskiego z Bankiem 
niemieckim w Berlini i o pożyczkę gazrwą i 
wy kup no tramwaju nie zostały ukończone, na- 
dLieja jednak pozostała nadal, gd}T2 w ostatniej 
godzinie rozeszła s’ę wieść, że w sprawie tej 
jedzie do Berlina wiceburmistrz Sfcrobaon. Go­
tówki było :ia targu podostatkiem, a w eskon- 
cie prywatnym była ona nawet tań»zą uiż 
w Banku austro-węglerskim, mimo to eskon- 
towano dziś w tym banku weksidi za 5 mi­
lionów.

Osoatnie notowani!, •
Kredyty austr, 352 25, węgierskie 380 50, 

Angiobanki 159 50, Unmny 290 50. Baukyerci- 
ny 25525, Lan der banki 215 50, Ludwiki 213-10, 
Gzemiowieekie 293 20, Elbethale 259 75, Renta 
papierowa 102' —, srebrna 10195, austry&oka 
słota 121 15. austr. renta wal. kor 10P95, wę­
gierska złota 121'40, węgierska rent? wal kor. 
99'50, dukat 5 69 20 f-unkówka 9'54’ i . marki 
11-75 ruble 1-27—.

§ Ceny zboża. Wiedeń 31 grudnia. Pszenica 
na wiosnę 11.90, żyto na wiusnę 8.88, ow:es 
na wiosnę 6.69, kukurudza na m»j czerwiso 5.63, 
rzepak 13.59—13 60.

Spirytus 18.30—18.50.
§ Z targu zbożoweyo n&JCIeparzu.

Kraków 31 grudnia, 
Pomimi niewielkich obrotów, targ dzisiejszy 

na Kleparzu odbył się w usposobieniu stałem i ce­
ny wszystkich produktów dobrze się trzymały

Płacono: pszenicę białą 10.80—11-25 czerwoną 
11,25—11-80, żółtą 11'25— t l ‘75; żyto 8-35—8’80, 
jęczmień browarny 7.25—8'50, na kaszę 6T0—6 73, 
owiee 7-00 —7'50 ; rzepak —'— do — •—, koniuz 
czerwony —.— do —.—, b ały — — cło —.— zł. 
Wazystkc za 100 Kilogramów.

Heni: galicyjski dla handlu i pri imyslv 
§ Sprawazdanie tygodniowo Izby handlowej 

i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 25 do 31 grudnia 1897 r. — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 10 70 do 11T0, żyto 7-70 do 
7.95, jęczmień browarny 7'00 do 7'85, jęczmień pa­
stewny 5 60—5-95, owies 6"70—7"05, hreczka 7"35 
do 7-70, kuKurudza zeszłoroczna 5-45 do 5-85, ku- 
kumdza nowa 5"25 do 5.65, proso 0-— do 0"—, 
groch do gotowania 7-50 do 8-70, groch paitewny 
5-90 do 6 25, soczewica O-— do 0-—, fasoia 0"— 
—•—, bobik 5’40 do 5-70, wyka 5-50 do 5-90, Ko­
niczyna czerwona 32-00 do 41"00, koniczyna biała 
—-00 do —"—, koniczyna szwedzka —•— do —•— 
tymotka 14"00 do 18"—, anyż rosyjski —"— do 
—•—, anyż płasH —"— do —•—, kminek —•— 
rzepak zimowy 12.25 do 12-dó, rzepak nowy 0-— 
łmanka 0'00 do 0-00, nasienie lniane 9"00 do 9-40, 
nasienie konopne 0.00—0.00, chmiel 53-00— 125"—, 
nafta zwykła 15-— do 16-—, nafta salonowa 17.50
do 18'50, wosk ziemny— -------•—, spirytus 10.000
liti. pr. gotowy kontygemowany bez opłaty podatku 
16.85 do 17-10.

aatora Krety i że Rosva proponuie na tę go, 
dność księyia greciiiogo Jerzego, jest niodo- 
Kładną. Jak zapewniają sfery wtajemniczone 

j formalnie nikt nie postawił jeszcze kandyda­
tury księcia Jerzego Wymienione tylko ,ego 
imię w poufne rozmowie z okazyi Łru- 
dnośoi, jakie stawiała kandydatyru Petrowicza, 
ale dotyohczas poważnej dyskusyi o tern nic 
było

Londyn 3 stycznia, Do biura Reutera do­
noszą z Malty, że pierwszy batalion górali 
szkockich otrzymał rozkaz udania się ao Egiptu.

Lizbona 3 stycznia. Król otworzył dzis 
Korfcezy mową tronową w której oświadczył, 
że budżet zamyka ŝ ę nadwyżką Zarazem za­
powiada mowa tronowa, że konwersja długów 
zagranicznych Portugalii przeprowadzoną zo­
stanie bez podnoszenia oiężarów, i że niebawem 
podpisane zostaną konwenoye handlowe z in- 
nem" pumstwami.

Londyn 3 grndma. Według don.esień z 
Konstantynopola ambasadorowie oprą projekt 
autonomii Krety na wzorze autonomi wscho­
dniej Rumelii z guoernatorem chrześcijaninem, 
mianowanym przez sułtana na lat pięć za zgo­
dą mocarstw.

Gubernator będzie miał do dyspozycji 
żandarm ery ę i policyę, a garnizonu turecki" 
będą wycofywana z wyspy w miarę jak na niej 
wzrastać będzie bezpieczeństwo publiczne.

"Władza ustawodawcza należy do zgromr- 
dzenia narodowego, wyh eranego przez wszyst­
kie warstwy luduości. Wszystkie doohody po­
średnie i bezpośrednie używane być mają tylko 
na, uotrzeby wyspy , a sułtan otrzymywać bę­
dzie hat«cz, którego wysokości joszeze nie 
oznaczono.
iiMBEmńrauraniac.'

HUTEL IMPERIAL.
piiricszorzcdny hotel, restauracya i kawiarnie< 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 3 stycznia. E. hr. Rorikirr i 

.T K. br, Hobeudorff z Szutrominiec. Dr. F. Czr j 
Kowski z Krosna. M. br MiLa z Tarnopola. J. Le 
Gras i R Clay z Ropienki. Dr-. B. Lanprot i A. 
Kułakowski z Krakowa. J. Mołoń z Krosna. A. 
fetojow*Ki z Jaszczewa P. Ohanowicz z Ozemioviec. 
Br. Czajkowski z Kowalówki.

I S A .T > J ± i ^ Ł .A . ] % i P a .
Rubrykc. tr nie pochodź, od Redakcji, ti* ti**rz: ci 

ena za nią na siebie żadnej edj<ewied7ialnośei,

A d w o k a t
Dr. Adam Bcrys*aw:oz

otworzył kancelarie adwokacka we Lwowie, przy obcy 
Kościuszki 1. 7.

Zakład c. i k. nadwornego fotografa 
H E N N E R A

u l .  A k a d e m ic k a  18  at^arty coazień od <j9dz. 8 do 6 
w meaziel? i święta do gjdz. 1-ej.

Speayalteta chorób wenerycznych, skurnych 
narządu noczuwego i płciowego

Telegramy Przeg-lądu,
Wiedeń 3 stycznia Na zaproszenie pre­

zydenta gabinetu bar. Gautsona przybyli tu 
przy wćdzcy Niemców czeskich pp Schiesingor, 
Lippert, Funka i Schtlcker, Prowadzić oni bę­
dą rokowauia z rządem Przedm ctem roko­
wań jest wyłącznic zmiana rozporządzeń ięzy 
kowych dla Czech i Morawy, która mają być 
okrojone w tym kierunku , iż językiem urzę­
dowym dla całych Czech pozostają obydwa ję ­
zyki, czesk i niem ecki, a tak samo wszelkie 
podania w obydwu językach megą być wno­
szone w eełych Czechach i Morawie, natomiast 
nie będzie wymaganą zns mmośó obydwu języ­
ków od wszystkioh urzędników, lecz rns być 
stworzone potrójne terytoryum ezeski®, nie­
mieckie i pas ruięszary "W" okręgach o ludno­
ści wyłącznie czeskiej i wyłąozr ie niemieckiej, 
tylko jakiś procent urzędników ma wlad&ó 
obydwoma języka aa? stosownie do liczby lu- 
dnośoi czeskiej, względnie niomieoki®j, w okrę­
gu zamieszkałej. Czesi podobno już się zgo- 
azili na takie zmiany.

Pr -ga 3 stycznia Posłowie niemieccy po­
stanowili nie prowadzić abstynencji, lecz wziąć 
udział w pracach sejmu ozesuiego.

1 Konstaity'3po!'3 stycznia Wiadomość, ża 
zupełnie zarzucono kaadvdature wojewc dy czar­
nogórskiego B zo Petrowiozą na posadę guber-

b. lekarz na kliniktch runi w w Wiednia. Berlinie 1 Paryż.
Operato*

Ord. przj al. Akademickiej- 1. 3 od 10—12 i od 3—5.

Dr. J a n  Papćf*
■eakundaryusz rddziołu chorób skórnych i wenery­

cznych szpitala powsz we Lwowie 
UL Piekarska 1. 4 I piętio. Ord. od 3— 5.

Lekarz chorób dzieci

Dr. Stanisław fi/bm dławiki
p o w r ó c i ł  i ordynuje od 2 —4 ul. Watowa 21. 

J a k o  d u b p ą  i p e « ń i ą  l n k a o y ę
polecamy 

41/*°/0 Listy hipoteczne,
4°/0 Listy hipoteczne korooowe,
&«/, Listy hipoteczne puennowane,
4 Listy Ta w. sred. ziemskiego 
4%®/# Listy Banka krajowego,
5%  ObLgaoya Bąaku Krajowego,
4-/, Pożreakę kraiową,
4°/, Obńg-cye proęinaoyj ae 
i wsz-dkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­
dokładniejszym Kursie aziennym.

kiaiićor w /nJau r
e. Jfc. uprzyw galicyjskiegt. aticyjneya

laitku hłpwtecinftgft.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokaiu parterowego w gm. bankowym.

Rek założenia 1&5S. 
jjorts banfto\m i teanior vyn wny 

pou firmą :
AU®l‘?T §GH£(-x£M8Eftr I SYI* 

Lwów, uL Karola Ludwika L i w  gmach., dy­
rekcji gafie, Tow. kred. ziomśkiegc, poleca 

P R O M E S Y
do ciągnienia 3 stocznia 1898 na losy kredy­

towe po zł. 5 75 wraz ze stemplem. 
Gtówna wygrana 153.000 zł.

uraz do cią^menin 5 stycznia 1898 na 3°|0 
losy austr. zakładu kred. ziemskiego II em 

po zł, 2 wraz ze stemplem.
Główne wyg-ana zł. 50.00G.

Wydawnictwo garatr lotcwań „Nadzieja* pn 
BBnwrat* roczna słr. ’ .70. aa prowincji złr. 1A0.

• 3 stycz ua. (Z Jzsy handlowej).
A t e za stóukę: Kslej gal. Karola Ludwika iOO 

zł. m. k. 212.00 ń< 214 00 jK«lej Iiwowsiro-Czerp.-Tasskp 
pr 200 zł. w. a. 291 — di 295.—. Banku hypoueeenege pe 
200 zł w. a. ?S6.— do 396.- Akeye garbarui w Rzesri*- 
wis pe 200 zł. w. a. 200.— do 219 —. Tow. bsdowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do — .

L is t y  z a s ta w ił ' i za 100 zł.: Bantu hipot. galic,
4 proc. los. w 40 lat a 19 proc preir. 110—  de 119.70.
5 i uół proc. los. w 50 lat 100. -  de 1^0.70, 4 proc los
w 60 lr.i 9'\50 do 97 20. Banku kraj. 4 i pół proc. lor w
F1 lat. 100.70 dc 10L40, 3amra kraj. 4 proc. los. W57 lat 
98.00 do 98 70. Tow. kred. gal. ziemski 4 proi. (Irmisy») 
98 -  do 98.70, 4 proc. los w 43 i pół latach 97 20 do 
97 90, 4 proc. los. w 56 lat 96.69 do 97.30.

d b i ig i  a 100 zł Gal "und. prspiuacyjnegi 4 pre 
98-10—9L.S Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. ltCoO
de — Kem.  Banku kra;: 5 nrec. (II emlsyij 180.30 de 

j 101.00, Kdtejewe lęka l Bantu kr_ i owego 4 procentowe 
1 po 200 k«.rju 97 59 do 98.2C, l*ożyiak_ kraj. 6 prac. 133. — 
| do —.—. 4 proi. z -lS? r, 88 00 de 9d.70, 4 pree. pc 299 
i koron z 1893 roku 96.50 do 97 20.

Monety Dukat cesa1 slri 5.63 do 5.73 Napoleoidor 
9.51 do 9.61. f  ..łiimeryf,: 9F0 a ) 9 60 Rubel rosyjski
papierowy 1.27-00 de l'28'OO. 100 marek niemiecidaii 68.60 
do 69.—.

P E C M E S T
n a  3  p r .  l < - e y  ifccre& srt- 5 Ł i e n a s " r l o s

^Ciągnienie 5 styoznia.

fiłowna wygiana 5 0 .0 0 U  zfr.
sprzedają po 1 złr. i stempel 60 ot. razem za 1 złr. 50 ot.

8  O K  A L  i L I H E N
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y .

Zlecenia % prowincyi wykonuiemy odwrotną pocztą.
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' B E Z  B O G - A
(THE MIGHTY ATOM) 

przez
C O B E L L I ,

Przetłómaczyia z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciijg dalszy),
Reuben Dale otrząsnął się z •własnej roz­

paczy, -wobec tej wielkiej, dziecięcej; motyka 
z rąk mu wypadła; przygarnął drżące chłopię 
do piersi, starał się być spokojnym, aby ten 
ciężki żal utulić.

— Więc nie słyszałeś? — spytał głoieia 
urywanym — prawda, nie było oię tutaj, pa­
niczu, wiem, byłeś chory, wywieziono cię da­
leko, aż do Clovelly — a ktoby ci tam mówił
0 strapieniu biednego człowieka. Chodziłem do 
was, żeby ci powiedzieć, że Jaśminka chora..
1 od służby dowiedziałem się, ie  wyjechałeś... 
Ona w gorączoe mówiła ciągle o tobie... i 
chciała ciebie widzieć.,. Biedactwo dusiło się... 
miała dyfteryą... dużo dzieci chorowało na wsi... 
Robiliśmy, co w ludzkiej mocy... Doktor Har­
tley — niech mu Bóg błogosławi — nie odstę­
pował od jei łóżeczka, prawie nic do ust nie 
brał... to święty człowiek — a ja . . ofiarowa­
łem Bogu moje żyeie za tamto ukochane... ale 
Bóg ofiary nie przyjął... To była jagódka za 
dobra dla nas... Pan ją zerwał i wziął do 
Nieba... i to jest słuszna... bo On ją stworzył i 
miał prawo zabrać... a wyroki Jego niezba­
dane... Ale mnie ciężko... okropnie... grzesznik 
ze mnie wielki... i trudno mi z wolą Bożą się 
pogodzić. Naprzód matka, a potem dziecko,.. 
Boże, sił mi dodaj!... Niech ja mogę powiedzieć 
z serca: „Bądź wola Tw oja!“ — bo moja w ła-1 
sna, ludzka moc ducha odleciała za tą dzie­
ciną... uginam się pod tym krzyżem i ciężko 
mi, ciężko... |

o-zawisła nad jasną główką Li 
nego się tulił, drżąc, jak

Głowa mu 
nela, który woiąż do niego 
liść i jęcząo żałośnie.

Nad temi głowami rozpostarte było niebo 
jasne, pogodne, słońce rzucało wesołe blaski na 
tę mogiłę; promienie jasności padały jakby 
przez otwarte wrota Nieba.

Nagle Lionel wyrwał się z objęć graba' 
rza, był blady, straszny i na znękanej twarzy 
miał taki wyraz, jak gdyby przez te chwil 
kilka dziesięć lat po niej przeszło — oozy miał 
suche, roziskrzone gorąozkowo, a na czole bru­
zdę głęboką,

— Pan ją tutaj zakopie — mówił lękliwie.— 
Biedna Jaśminka! Jak pan ma serce... jak mo­
żna ! Ta ruda ziemia przysypie jej śliczne loczki 
i buzię rumianą.. Ona bawiła się i śmiała się 
tak wesoło — już nigdy się śmiać nie będzie — 
pan ją tutaj zagrzebie — na zawsze — głos 
mu wzbierał bólem i jękiem. — Już jej nigdy 
nie zobaczymy, nigdy — nigdy!... Och! Jaśminko, 
Jaśminko !...

Reuben, wzruszony do głębi serca tą roz­
paczą, która cięższem jeszcze brzemieniem na 
jego barki spadła, pocieszał ją, jak umiał. Spra­
cowaną ręką gładził jasne włosy Lionela i szep­
tał ze współczuciem:

— Moje ty drogie dziecię .. Ona eiebie bar­
dzo kochała... myśl o tem, robaczku... Raz, kiedy 
ból na chwilę ustał i mogła mówić wyraźnie, 
szepnęła mi: „Oj ozy ku, powiedz mojemu Liii, 
że zobaczymy się niedługo... . zanim on doro­
śnie.. daleko prędzej.1* To były jej własne 
słowa... ale znowu zaczęła bredzić w gorączce...

nie wiedziała już, co mówi... Śmierć miała 
lekką — w nocy, przed samem skonaniem, za­
rzuciła mi rączki na szyję. „Dziadusiu — ona 
mnie tak czasem nazywała w pieszozotkaoh — 
pocałuj mojego L ili“ — i powiedziawszy to, 
usnęła na wieki... A  teraz leży w trumience — 
ma wianuszek jaśminów na główce i pęki jaś­
minów w rą-czkach... oberwaliśmy oały krzak z

nakwiatów — pójdą z nią razem do grobu
00 one nam teraz?

Łkanie pierś jego podniosło. Lionel miał 
oczy suche, postąpił kroków kilka, zaohwiał 
się i padł na kolana przy malutkim otworze, 
który miał pochłonąć jego śliczną, kochaną 
Jaśminkę.

— Tu, tu w ziemi — powtarzał głosem o- 
ohrypłym — tu moja Jaśminka !...

Zaciskał ręoe kurczowo i ze strachem, 
ze zgrozą wpatrywał się w ciemny, chłodny 
otwór.

Reuben położył mu rękę na ramieniu, ko­
jąco, miękko.

— Nie, mój biedaku, nie myśl tak mó­
wił, a głos mu wzbierał łzami — nie w zie­
mi... Ona tam, w górze — podniósł oozy na 
pogodne niebo. — Tam, po za tym letnim bla­
skiem... pośród Boga i aniołów— tam Jaśminka 
teraz — z Chrystusem, tam jej lepiej daleko... 
Ja się smuoę, bo moje samolubna serce nie chce 
jej Bogu odstąpić — bo ja oiemny, słaby czło­
wiek nie mogę zrozumieć wyroków najwyż­
szych... nie mogę pojąć, dlaczego Bóg mi ją 
odebrał... ale On, Pan miłosierny i wszechmo­
cny, wie dlaczego— On wszystko wie najlepiej
1 .wszystko robi dla ludzkiego dobra. On pe­
wno widział, że ta pieszczota me stworzoni do 
ziemi i kamienistej drogi, po której iść musi­
my, ażeby dójśó do nieba — więc w swojej 
dobroci niezgłębionej zabrał ją do swej chwały. 
Ona teraz jako anioł stoi przed tronem Pana 
następów więc ja tu w tej mog le, wśród ja­
śminów i stokrótek, nie grzebię Jaśminki, ale 
tylko jej ziemską powłokę — to, co było takie 
śliczne i wesołe, że i nam radość wlewało do 
serca; ale dusza Jaśminki żyje, tak, mój pani- 
ozyku, żyje i kocha mnie zawsze... tak samo, 
a nawet więcej, niż dawniej — i teraz nio już 
nas nie rozłączy. Matka i dzieoko już u Boga, 
a niedługo czekając i ja tam odejdę i dobrze 
nam będzie razem, chociaż teraz mi ciężko i

rozstanie boli.
Lionel podniósł na niego oozy roziskrzo­

ne, kąty ust opuszczały mu się ku dołowi, na­
dając twarzy wyraz mściwy i gorzki.

— I pan w to wierzy! — zawołał porywczo
— to nieprawda, to śmieszne przesądy. Boga 
nie ma... nie ma aniołów! Och! żal mi pana, 
pan bardzo biedny — ale pan się nie uczył, 
nie w ie.. Po śmierci nio już nie ma — nic 
zgoła — pan już nigdy nie zobaczy Jaśminki
— ona tutaj spocznie w trumience, z wianusz­
kiem jaśminów na głowie — zasypie ją pan 
ziemią, przypełzną robaki i prędko bardzo sto­
czą jej śliczną twarzyczkę i zrobią ją taką 
straszną, że nawet pan odwróciłby się od niej 
z wstrętem — a jeduak pan ją kochał... i pan 
może jeszcze wierzyć w Boga... i ohwalió go, 
a nie przeklinać. Przecież Bóg litościwy nie 
odebrałby panu Jaśminki, bo to jest okrucień­
stwo. Po oóźby naprzód ją dał, a potem ode 
brał? Po to chyba, żeby nieszczęście zgotować ? 
To wróg wrogowi tego by j.-s^oz® nie zrobił, 
a oóż dopiero Bóg swojemu stworzeniu!.. Nie 
nie, Boga nie ma — pan nie ozytał książek, 
pan się ni® uczył rozmaitych rzeczy, pan je­
szcze wierzy w legendy, które już nauka oba­
liła. Boga nie ma — jest tylkc atom, obojętny 
na wszystko, bezlitosny.

Reuben, przejęty trwogą, myślał, że chło­
pak bredzi, choiał go wziąć w ramiona, utulić, 
ale go Lionel odtrącił w napadzie rozpaczy i 
zwiątpienia.

— Biedne dziecko, smutek pomieszał mu ro­
zum — nie wie, co mówi — rzeki sobie gra­
barz — gdyby mógł popłakać, toby mu ulgę 
sprawiło.

Tknięty nagłą myślą dodał:
— Chodź za inną, paniczyku, choć zobaczyć 

Jaśminkę, jak leży uśpiona wśród kwiatów! 
Nie przestraszysz jej się, taka śliczna, jakby 
żywa, tylko jeszcze piękniejsza, bo już anioł 
dotknął ją skrzydłem i sama jak aniołek wy­

gląda... uśmiechnięta, już nie do nas, ale 
Boga...

— Nie! — zawołał Lionel gwałtowni®. 
Nie mogę! Ja tu dziś przyszedłem, żeby 
oglądać żywą — taK się cieszyłem, że zobat . 
jej śmiejąoe oczki, jej buzię. A ona już wfcc 
czas nie żyła! Nie, jabym nie mógł na nią j 
trzeć... nie mógłbym... jabym myślał ciągle 
tym grobie i o robakach. Ot, pełznie tu jed 
— pełznie — i nagle roześniał się gorączt 
wo. — I pan, pan może wierzyć, że to Bóg 
dobry, i litościwy Jaśminkę zabił?..

Ścisnął głowę rękoma i począł uciek 
jak oszalały; wybiegł z omentarza, potem j  
dził wiejską uliczką, nie w stronę domu, r 
hen, do lasu.

Reuben patrzał za nim przestraszony.
— Nieoh Bóg ma w swej opiece to bi®ć 

ctwo — myślał. — Coś mi się zdaje, że go t. 
żal chwycił nietylko za Jaś minką — jego c 
jeszcze trapi... Prawda, toż on nieborak strać 
matkę, a to było gorsze jeszcze rozstanie, n 
śmierć.

Reuben chwycił znowu motykę i zabrai 
się do swojej ciężkiej roboty; rozbijał każdą 
grudkę ziemi, chciał z niej uczynić puch miękki 
na to ostatnie posłanie. Ostrożnie odsunął ro­
baka, który takim wstrętem przejął Lionela — 
wszak i to było stworzenie Boskie i miało pra 
wo do życia.

— Ciężko jest — myślał — człowiekowi sta 
rsmu, jak ja, krzyż dźwigać — ale takiem 
dzieoku jeszcze ciężej. Ono w swojem strapiu- 
niu Boga nie widzi, tylko strapienie san. a 
Niechże nam obu Rajwyższy sił doda. O! ja ­
śminko, Jaśminko! mój kwiatuszku — ktoby 
myślał, że ciebie Pan tak prędko odwoła.

Łzy mu się .puściły znowu i kropla pc 
kropli spadały w otwartą mogiłę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P oleca s ię  hMulel w in  w I jE w. ©  cstćLtaao, -& U ® x « . w e  L w o w i e , -  ' “4 P 8
PO i  AD A CHINOWA

wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu włosów. Słoik 80 i 40 ct.

4 , 5 pokoi z przynależytościami, Bruje-,
rewska 12. ___________  ____

R e s z t k i  i  w ysta rtow a n e  t o w a ­
r y  sprzedaję od Igo stycznia jak długo 
zapas starczy w moim głównym Magazynie 
po c e n a c h  b a je c z n ie  n is k ic h  jak 
dotychczas we FiJji A . IL iz y s z to to  
w icz , Lwów plac Halicki 1. 2__________

Woda ateńska
do zmywania włosów, zapobiega 
pieżn. eżywia, utrwala barwę 

Flakon 89 ct.

tworzeniu się łu- 
i połysk włosów.

Jan Ibuatowlez
LW ÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3 ul. Halicka 
liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE 

Rynek 2. PRZEMYSŁ ■ Franciszkańska 2.

S klep  de wynajęcia, Czarneckiego 1. 4. 
D o sk o n a ła  k aw a  1 Ko zł. 1.60. 

Pyszna herbata pół Ko zł. 3.20 ct. „Sy- 
riusz“ ul. 3 Maja. 1. 2, Lwów. _

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów

Ogier 6-letni gn iady  
oryentslny

licencjonowany i subwencyonewany przez 
towarzystwo gospodarskie kwotą roczną po 
150 zł. jest do nabycia w Izyuorówce op. 
Żnrawno. Bliższa wiadomość Zarząd dóbr. 
Również są de nabycia para 4-letnich 
gniadych koni zaprzężaych i klacz wierz­

chowa 4-letnia kasztanowata.
Barchany, r e s z t k i  wełniane, c h n a tk i, i 

ręczniki, perkale, przybery do szycia po- J 
leca najtaniej Antonina E r t e l  ulica j
Fredry._________________________________

Przód balami udziela lekcyi tańców 
w osobnych godzinach Miączyńska- Or 
miańska 24. Wpisy codziennie

Zarząd dóbr "Worobijówka p. 
Toki, stacya Podwołoczyska ina 
do sprzedania kilka 4-letnich koni 
16 miary, pół krwi angielskiej.__

M ło d s z y  magister farmacyi poszukuje 
posady. G. Krysko, mag. taras, w Popie
lach p. Borysław. _________ ___________

C a łe  u m m id a r o w a n ie  w jak naj­
lepszym stanie urzędnika kolejowego wyz- 
azej rangi jest do sprzedania. Bliższa 
wiadomość, Lwów, Gródecka 35 I. piętro.

W yborno domowe pączki z różą lub 
konfiturą od piątku począwszy ccdzień o
każdej porze świeże Rynek 41 II p._

M le k o  świeże dworskie niezbierane 
z dost.wą codzienną do domu litr 11 ct. 
Zamówienia przyjmuje handel Si. Wojcie­
chowskiego następców Lwów Akademicka
1 ^ 6 .________ j _______________

W d o w ie c  35 letni, właściciel real­
ności, poszukuje towarzyszki życia. „On"
poste restante libertyn.   _

G o s p o d a r z  z dlugoletniemi świa 
dectwami, zdrów, zaraz przyjmę obowią­
zek. Lwów Kurkowa 55, drzwi 3.

R ea ln o ść*  pod budowę do sprzedania. 
Sadownicka 15.

sprzedaję od 1 stycznia 1898 piwo własnego wyrobu
w beczkach i flaszkach.

Zamówienia przyjmują:

1. Centralne bióro ul. Kleparowska liczba 8.
dawniej browar (Lilienfelda).

2. Browar „Pohulanka1*
(dawniej Jan Klein).

3 Browar w Lesiemcach
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo do­

stawia się ls©aepłatnle do domu.

„ W IE K  M ŁO D Y “ i

I

G . K r j S k o  mag. fam. w Popielach 
poczta Borysław.

3 0 0  par spodeń, Dywany, Dywaniki, 
resztki Chodnika, Paletka damskie, Płasz­
czy studenckie, wszelką garderobę tanio 
do nabycia poleca Bazar Katolicki w gma 
chu Teatralnym. ______

K alend arzyk kieszonkowy
f i a i c M i d w i c z & w s M i

na rek 1898 poleca 
K s ię g a r n ia  l i .  A ite n b e r g a  

Lwów.
Cena 20 ct., z przesyłką 23 ct. 

Wszędzie do nabycia.
B iuro nauczycielskie Ludmi­

ły Skowrońskiej w Krakowie, Krupni­
cza 3 poszukuje Nauczycielki Polki 
m łodej, dobrej muzyczki z doskona­
łym francuzkim, przedmioty szkolne.

To samo biuro poleca _ 
A n g ie lk ę  nauczycielkę pesiadającą 
język niemiecki, rysunku. Nauczycnela 

Francuza.

C R L \ O G E X

im uBm m m stm m
J. Beysoveea w J i czynie w Cze­
chach jest jedynym uznanym środkiem 
celem wywołania bujnego porostu i pozby­
cia sie przykrych łupieży, flakon 2 ko 

‘ rony, od 3 flakonów franko.

Stary Cognac
a wina własnego chowa, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r tl, właściciel 
dóbr, simek Golitsoh przy Oonobltr, Styrya

Zadziwiająco niskie są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W. NiemopwskiGgo Lwów, pi. Marjacai 8
Proszę łaskawie przekonać się, że nąjtańszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenniki na żądanie franco.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownis cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelki® biżutsry* 

pcleca Jiśtj .fawssysaa 
jubiler, Lwów, Hotel 

Eftropąjski,

Nowo otworzony
Magazyn Porcslany i Szkła

pod firmą

Karol Christimus
we Lwowie, plac Mar- 
jacki 7, obok apteki 
P. Mikolaacha poleca 
wszelkie dopiero nade 
szłe i najnowsze towa­
ry po cenach najniż­
szych, skład mebli że­
laznych i Srebra chiń- 

po cenach fa­
brycznych, 

Pozostałe resztki towa­
rów z wysprzedaiy za 
każdą cenę da nabycia

Abonować najlepiej
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więc polityczne, źur- 
nale mód beletrystyczne, naukowe, humorystyczne i ń d.

w najstarszem

biurze dzienników i ogłoszeń

Ludwika PI okna
L w ów  ul. K a r o la  L u d w ik u  9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba­
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pisma peryodyezne wysyłam także na prowincyę.

n a jlep sze  cza sop ism o  illustrowane dla dzieci i młodzieży. 
Każdy numer jest p o d w ó jn y : przynosi osob n y  d z ia ł  dla 

młodszych czytelników od  la t 6 —10, osob n y  d f ia ł  dla starszych 
od  la t 10  do 16.

Przy każdym numerze osob n y  d od atek  k s ią żk o w y  stano­
wiący biblioteczkę najpiękniejszych oryginalnych powieści:

W iek  M łod y  najdzielniejsza pomoc dla Rodziców i Wycho­
wawców, przynosi stale ogromny zasób najbardziej zajmujących 
powieści historycznych i obyczajowych, podróży, wesołych kome­
dyjek, popularnych artykułów pouczających ze wszelkich działów 
przyrody — życiorysy znakomityoh ludzi, objaśnienia rooznic na­
rodowych, śliczne wiersze, zabawki naukowe oraz bardzo ożywiony 
dział korespondencyi z czytelnikami.

Ogłasza stale dla swoich czytelników k o n k u r sa  n a  w y ­
p ra co w a n ie  h is to ry czn e  i  rob o ty  ręczn e . N a g rod y  w kon­
kursach stanowią p ię k n e  k sią żk i.

P ren u m e ra ta  wynosi ju ż  w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą : 
całorooznia 5 zł., półrocznie 2.30, kwartalnie 1,25, za  g ra n icą  
ro c z n ie  d z ies ię ć  m a rek  lub p ię tn a śc ie  fr a n k ó w .

A d res  Redakcyi i Administracyi :
L w ó w ,  u l .  ś w ,  i lŁ o < a ja  1. 5 ,

P re m iu m : Nowi abonenci otrzymają jako preiniura cały przeszło- 
roczny dodatek książkowy, zawierający śliczną powieść z życia s z k o ln e g o  

# p. t. „Aa głosem  dum y", za dopłatą tylko 25 ct.

Owies obroczny, kukurudzę
utrzymuje zawsze na składzie

BANH BUŁN we Lwowie
plac Smolki liczba 5 

sprzedając je tak wagonami jak i w mniejszyoh partyaoh.

R0MCECW®
ea jsttjszs  R&tunffli wesSi  iraralas zaatisrsj^g arssa i źslaza

polwosa przsz najpierwszs lekarski* pnwagi.
przy aaomji, ohlorozie, cierpieniach nerwowy oh, skórnych, ko

biecych, malarji oto.
JTieie w «ćy  trwa 2»rs6<ss eadty zrofe.

Bkład; W wszystkich handlach wód Kinsraluych i eptakach.

O. k. uprifwikgew.

FABRYKA SZKŁA
taftowego I swSsrsisdłowag*'

KUPFER & OLASER
Aw&s kI, Kaimiertotatka 2, 28 

polecają awa sajispm  w y ł o b y

Szklą w taflach
ca  wwyetkiai jakordach i rrasłazuel 

swlaKcsa
Ssyby aelinowa (belgijskie)

SZKZ.0 DAGEOWF 
koScnme, matowa i «  dwomlack,

f t s k ł e  z w i e r e i a d l e w e
jak i lustra w r&ssaoh itp. -

• s s k le s la  aow yeh b id t w li  
w | k » » a j#  s ię  p « a  g w iin u -

« /ą  HttjffitaysuudeJ 
I 43a»s«i de rżat^sia tzkta.

B ę k a w lc z u ik  i  b a n d a ż y s t a  
Józef Czernicki przedtem G. Wichari
przeniósł swój skład w y r o b ó w  r ę k a -  
w ic z B ic z y c b  p o d  1. 31  R y n e k
obok p. Dymeta i uwiadamia Wysoką 
Szlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że zawóa 
prowadzi nadal wraz z ziecient również 
r ę k a w ic z n ik ie m  z  W a r s z a w y  poć 

firmą
Józef Czernieli i Kiciiał Olszewski,

która poleca r ę k a w i c z k i ,  birety, eboj 
czyki, garnitury jelenie, przybory dc 
szermierki, poduszki skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich h a ftó w  w ła s n y c h  
w y b o r ó w  jak również g o r s e ty  w wiel 
kiś wybon® i wszelką galanteryę po ot­

u ch  notUwie ujnjżw jch.
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K Zt3.pTa.j3l®  w  t e r a j ą !
! Na kolędę!

Obrazki św. arkuszowe, kartonowe, koronkowe, atła- 
8i.we. żelatynowe, celuidowe itp. w wielkim wyborza 
100 obrazków 20, 30,86, 50, 60, 70, 80, 1 zł. i w yże j. 
Medaliki I krzyżyki tuzin. 7 ct., 8. ct, 10 ct., 12 ct. 
Książeczki do naboźeóstwa po 2 ot., 5 ot., 10 ct, 

ló  ot. i  w yżej
najtanitj u

Wincentego Kuczabińskiego
we Lw o w ie ul. K o p e rn ik * .

Na żądanie wysyła się wzory odwrotną pocztą. 
Taniej ja k  za granicą.

Wincenty ftuczfibiński, Lwów.

fi

i .o

H andel herbaty, kaw y i wina

E D M U N D A  R IE D L A
we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca

H E R B A T Ę  ZB IO R U  M A JO W E G O
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybór

Od r. 1792 istniejąca firma

J. M* Sclmeighofsr & Synowie
o. k. nadworna fabryka fortepianów we 

Wiedniu
przodując w postępie budowy fortepianów wyrabia 
obecnie "nowy m o d e l  fortepiann (Nr. 6), któ- 
ry przy wymaganej teraz krótkości instrumentu po­

siada nadzwyczaj silny i dźwięczny głos.

Majątek ziemski
o trzy kiloja. od stacyi kol. Halicz, 4 
morgów dobrej ziemi z&wierajacy, z i 
!god»ym i obszernym dworcu, świe/.o z 
stanrowanym i budynkami w dobrym « 

nie do sprzedania lub wydzierżawienia 
Bliższej wiadomości udzieli uotaryt 

Sawicki w Haliczu.

Artur Kościsk!
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Z&marstynowska I. 
(dom własny) ulica Trzeciego Ma 

I czka 2
poleca wyborna kaw i) wprost 
Ameryki pół kilo od 75 ot. Ni 
epsze h erb a ty  pół kilo od 1.5 
k o n ia k  kuracyjny od 180 bt 
najlepszy R a m  od 1.20 ‘ /a 
K a k a o  holenderskie pół ki. 1*1

P i t s . t i  H  a u  " m a n n ą
I lwowskie 

^ ł i o t ©  TPl ' - s t i l o n
podróż na około świata.

Od 2 do 9 stycznia jest do widzenia

Wstęp 10 eentów.

Rama bowiem metalowa w tychże fortepianach tak jest umocowaną, że nie- j 
dotyka wcale płyty rezonansowej, przezco t* jest teraz wolną i drgania 
jej zupełnie swobodne, co niezmiernie podnosi akustykę fortepianu, tembar-1 
dziej, że korpus nie Jest zabudowany a ściany z drzewa giętego. Jestto nader 
cennym wynalazkiem ' w dziedzinie budowy fortepianu a model ten uznany przez 
muzyków za najlepszy. Fortepiany te utrzymuje na składzie Magazyn fortepianów 
J. Mussil (dawniej J. Balko) we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 7.

P a n o ra m a  c e s a r s k a
Lwów ul. Akademicka 5. 3. W s tę p  1 0  c t .

W  tym tygodniu: IKZe ryzaAŁa... >

ISiKt S 128H i 8Z82irtS'

** * * * * * * *  BcŁfoDM marła: *A*afcAAA£

nym smakiem i aromatyczną wonią 
pół kg. Herbaty Congo czarna 

„ Souchong „
zbiór majowy

Nr." ’ 1 złr. 1-60 ct

Kaysów
e de Londres

n Pecco kwiatowej 
» . » karawan. - „

„  , . »  - „  V najprzedn. • „
Wysiewki z własnych herbat 

„ z najlepszych herbat 
Ceny herbaty oznaczone na '/, kilo w paczkach

Ro&ftktor o d p o v ;gdjE?>.l;iy

8 P ' Opakowanie nie Uczy s i ę . ___
Zamówienia i  prowincji załatwia gig odwrotna pocztą.

‘i, V. i ‘ I.
5- .

2.— 

E j 
fcl1.30 „ 
160 „ 

kilo,

K o t w i ą &.

Lmimenl. Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr, 
i 1 i. do nabyoia we wszystkich 
aptekach. Tego
Powszechnie nlnbionego środka

domowego 
należy z"awsze żądać tylko w butel- 
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwioą“ z apteki Richtera 
1 z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

Cukry deserowe znakomite
od lat 15 uznane za najlepsze

C zekoladę w różnych g a rn ­
kach  ort* z K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

X I ,  T R E T E R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 8.

J e d jm a  t i e i s w o d i a

T n ij®mmsi -m

P^piar a fabryki F ija łk ow sk i^  ▼ Białoj.

najlepszy I nJeszkodSiwy środek Jest 
FARBA na włosy 0r. Durra

chemika berlińskiego. Cena flaszki 1 złr.
W y łą c z n y  s k ł a d :

Drogusryi Pc( ^ZB|>w. Krztżara
Lirów pL Kapitulny __

Tysiąc* listów ■ uznaniem.

a a  i i c n u r y ,  m y s z y  d o m o w e  
p o ln e

Przewyższa wszystkie dotychczas 
tym celu używane. Działa trująco ty] 
to® na gryzonie, (glires) szczur, mys 
królik. Dla ludzi i zwierząt domomyc 
jak pi*s, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 80—60 t 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. wiscej (na li 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotn 
za pobraniem- S k ła d  1 ła b o ra t*  
rynna przetworów chem. 
n a  M ich n ik a , m a g . fa r m .

B o ch n i.
1 kilo trucizny 2 złr., 4 i pół kilo 

7 tir. 50 ct.
JA M

magister farm. w  B o c h n i .
Skład na Lwów:

J, Friedrich i A. Boacuck Hetmańska 
ApUki: W.  Heine, M. Łazowski, Bi 

pas, W. Tapa.

Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka

MEBLE
najlepsze, najtańsze i w najwi 

śzym wyborze sprzedaje

K itschales
________ domu Narodnym we Lwowie

Zorża. Zarządca W. Hodak.


